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---------1
Czwarta część ludności kuli ziemskiej

w z y w a  p ięć  m o ca rs tw

do zaw arcia paktu  pokoiu
Komunikat Światowej Rady Pokoju

S ekretaria t Ś w ia tow ej Rady Pokoju ogłosił kom unikat, w k tó ­
rym  podkreśla, że czw arta  część ludności k u li ziem skiej podpisała 
apel Ś w ia tow ej R ady Pokoju  w spraw ie zaw arcia  paktu  pokoju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

I K o m u n ik a t  s tw ie rd z a , że w  
1 to k u  rozpoczę te j zgodnie  z ape- 
! lem  Ś w ia to w e j R ady P o ko ju  :

49 p o w ia tó w  w y k o n a ło  paź co n a jm n ie j  w  6S proc.
r o c z n y  p l a n  s k u p u  z i a o ż a  

ZM P -ow cy agitatorzy pomagają w  pracy m ałorolnym
23 bm. byl czw artym  dniem  w k tó ry m  dzienny p lan  skupu zboża został znacznie p rzekro ­

czony. W 15-tu w ojew ództw ach skup w tym  dniu przyniósł rezu lta ty  wyższe od planow anych, 
w w oj. bydgoskim dosięgną! p raw ie poziomu planu i jedyn ie w w oj. koszalińskim  — plan  
dzienny nie został w ykonany, m im o pew nej popraw y w porów naniu z sobotą.

Z gromad, gm in i pow iatów  w dalszym  ciągu n ap ływ ają  m eldunki o w ykon yw an iu  p la ­
nów skupu zboża Chłopi za p rzykładem  4 zw ycięskich pow iatów , k tó re  w ykon a ły  swoje 
p lany sprzedaży zboża, chcą ja k  najp rędzej w yw iązać się ze sw ych zobowiązań, chcą skorzystać 
i  p raw a zw oln ien ia  się od odsypów i m iarek.

P o w ię k s z y ła  się liczb a  p o w ia ­
tó w , w  k tó ry c h  roczny  p la n  s k u ­
pu  zboża w y k o n a n y  zosta ł co 
n a jm n ie j w  65 p ro c  G ra n ic ę  tę 
p rz e k ro c z y ły  w  d n iu  29 bm. w 
w o j. k ra k o w s k im  p o w ia ty : O - 
św ię c im  — 67,1 proc., K ra k ó w — 
67,3 proc., B rzesko  — 66,1 proc.. 
T a rn ó w  — 73,6 p roc i B o ch ­
n ia  — 69.3 p ro c .; w  w o j o p o l­
s k im  — p o w ia ty -  K lu c z b o rk  — 
68 p roc., S trze lce  — 68,9 p roc i 
O lesno  — 65,7 p roc .; w  w o j. b y d ­
g o sk im  — . p o w ia ty : In o w ro ­
c ła w  — 67 proc., B ydgoszcz-----
66 proc. i  T u ch o la  — 65,5 p roc.; 
p o n a d to  g ra n icę  tę p rz e k ro c z y ły  
p o w ia ty :  Żagań (w o j. z ie lo n o ­
gó rsk ie ) — 68 p roc. i C hoszczno 
(w o j. szczecińsk ie ) — 67 p roc 
Ł ą czn ie  49 p o w ia tó w  w y k o n a ło

ju ż  co n a jm n ie j w  65 p roc. ro ­
czny p lan  skupu  zboża, z tego 
7 p o w ia tó w  — p rz e k ro c z y ło  90 
proc., co uęo w a żn ia  do z w o ln ie ­
n ia  od odsypów  i m ia re k

Dalsze postępy czyn i ró w n ie ż  
skup  z ie m n ia k ó w  W e d łu g  d a ­
nych  za 27 bm  — d z ie n n y  p lan  
sku p u  zosta ł znaczn ie  p rz e k ro ­
czony w  w o j lu b e ls k im , z ie lo ­
n o g ó rsk im . w ro c ła w s k im  i o p o l­
sk im . N a to m ia s t n ie  w y k o n a n o  
p la n u  sku p u  m. in . w  w o j. 
g d a ń sk im , k o s z a liń s k im  i szcze­
c iń s k im

W  sku p ie  żyw ca  zaznaczyła  
się w  o s ta tn ie j dekadz ie  paź­
d z ie rn ik a  p o p ra w a , będąca 
m. in. w y n ik ie m  w zm ożonych  w  
k o ń c u  m ies iąca  o d s taw  tu c z n i­
k ó w  z a k o n tra k to w a n y c h .

—A by szyb c ie j uzyskać z w o ln ie n ie  
od m ia re k  i o d syp ów

(tlił własnych ktircsptmdiinlńw „Sztandaru MSndych“
W O J. G D A Ń S K

G m in a  R yjew o w pow. K w i­
dzyn w y k o n a ła  roczny p lan  
skupu zboża odstaw iając po­

nad plan 147 kg zboża. Z g m i­
n y  te j do p u n k tó w  sku p u  zboże 
n a p ły w a  w  da lszym  ciągu. 

G rom a d a  Zbyszkowo, gm.

C zarne w ty m  sam ym  p o w ie c ie  
w y k o n a ła  ju ż  w  d n iu  25 bm. 
roczny pian skupu zboża w 196 
procentach. W y ró ż n ili się tu : ob. 
B ron isław  Targański, k tó ry  za­
m ia s t 2.183 kg  sp rzeda ł p a ń s tw u  
3 510 kg. Stanisław  T arkana , 
k tó ry  na p la n  2.441 kg  o d s ta w ił 
3.618 kg  zboża. W ładysław  W a j-  
dyłow  — so łtys , k tó ry  zam iast 
2.183 .Kg d o s ta w ił 4.794 kg, 
Franciszek B lom kow ski, k tó ry  
sp rzeda ł p a ń s tw u  5.687 kg  zbo­
ża zam ias t p rz e w id z ia n y c h  p la ­
nem  2.563 kg, Jar. D zw o nkow - 
ski, k tó ry  o d w ió z ł na p u n k t 
sku p u  4.088 k g  za m ias t 2.709 kg. 
(n ietrz)

W O J. K R A K Ó W
W  g m in ie  N ow a H u ta  n a jle ­

p ie j z ro z u m ie li swe o b o w ią z k i 
w obec pańs tw a  c h ło p i z g ro ­
m ad y  M istrzo jow ice. R oczny 
p lan  sprzedaży zboża w y k o n a ła  
ta  g rom ada  ju ż  22 bm. D o s ta w y  
zboża t r w a ją  tu  także  w  d a l­
szym  c iągu  Na w y ró ż n ie n ie  
za s łu g u je  so łtys  ob Salw iński, 
k tó ry  s łow em  i w ła s n y m  p rz y ­
k ła d e m  zachęc ił c h ło p ó w  do 
s z y b k ie j sp rzedaży p a ń s tw u  
zboża, (w ron)

W O J. K A T O W IC E
Za p rz y k ła d e m  p o w ia tó w  Z a ­

w ie rc ie . T a rn o w s k ie  G ó ry  i 
B ie lska  c h ło p i z pozosta łych  
p o w ia tó w  spieszą z dostaw ą  
zboża M a ją  o n i przecież sporo 
z ia rna  do p rz e m ia łu , a chc ie ­
l ib y  być  z w o ln ie n i od odsypów  
i m ia re k  ta k , ja k  i p rzo d u ją ce  
p o w ia ty  W  g rom adach  w y ró ż ­
n ia ją  się także  swą postaw ą  
k o b ie ty  — C z ło n k in ie  L ig i  K o ­
b ie t.

O b y w a te lk a  M ałek  — so łtys  
z g ro m  K uźnie Stare, pow. 
Pszczyna da ła  p rz y k ła d  ca łe j 
g rom adzie , sp rzeda jąc  p a ń s tw u  
przed term inem  zboże i z iem ­
n iak i. opłacając podatek. W je j 
ś la d y  poszli wszyscy gospoda­
rze z K u ź n i S ta rych , w y w ią z u ­
ją c  się c a łk o w ic ie  ze sw o ich  
zobow iązań  to w a ro w y c h  i f i ­
nansow ych . (śliw )

G ro m ad a  N oiua W ie ś  
odstauuia z b io ro w o  zboże

W N o w ej Wsi pow  Rzeszów
od samego rana  rob o ta  G ospo­
da rze  p rz e s y p u ją  z ia rn o  w  w o r ­

k i,  ła d u ją  je  na w ozy. Na d ro ­
dze zaczyna się u s ta w ia ć  d ługa  
k o lu m n a  w y p e łn io n y c h  po b rze ­
g i fu rm a n e k . Jest ich  chyba  po ­
nad 40 Na p ie rw s z e j tra n s p a ­
re n t:  „G rom ada Now a W ieś od­
staw ia zbiorowo zboże". Na je ­
d n y m  z w ozów  usadaw ia  się 
ka p e la  P o b rz ę k u ją  in s tru m e n ty , 
za c h w ilę  w  ca łe j w s i rozlega 
się m u zyka . .

—  G o to w e ! — w o ła ją  ch ło p i.
— Je d z ie m y ! — o d p ow ia da  

so łtys  W ładysław  B ury .
K o lu m n a  posuw a się d a le j. 

Po n ie d łu g im  czasie w ozy za­
je żd ża ją  p rzed  p u n k t skupu. 
M ag a zyn  g o to w y  je s t do p rz y ­
ję c ia  zboża C h ło p i ze ska ku ją  z 
w ozów , ka p e la  s ta je  p rz y  
d rz w ia c h  m agazynu . Rozlega się 
m e lo d ia  „G dy naród do boju...“ 
C h ło p i z d e jm u ją  czapk i, z po ­
w agą, w  s k u p ie n iu  w y m a w ia ją  
s łow a p ieśn i.

Po c h w il i  na w agę  złożono

p ie rw sze  w o rk i ży ta . O bs ługa  
p u n k tu  sku p u  p ra c u je  s p ra w n ie , 
ene rg iczn ie , z zapa łem  P rzy  wa 
dze — A n d rze j Bogacki, p rz y  
kas ie  Z M P -o w c y  — A dam  R u ­
szała i Ju lian  Srodon.

G rom a d a  N ow a W ieś m ia ła  
sprzedać p a ń s tw u  ogó łem  47 
ton  zboża. S w ó j p la n  w y k o n a ła  
w  90 p ro ce n ta ch  Pod n a c isk ie m  
ca łe j g ro m a d y  k u ła c y  ró w n ie ż  
z a w ie ź li zboże ale... osobno, b y ­
le b y  n ie  z ca łą  g rom adą.

O p o da l m agazynu  o toczen i 
g ru p ą  c h ło p ó w  s to ją  goście N o ­
w e j W si — robotnicy z Rzeszo­
wa. O p o w ia d a ją  o pracy w  fa ­
bryce, o budującym  się p rzem y­
śle, o sytuacji po litycznej i go­
spodarczej naszego k ra ju . C h ło ­
p i m ó w ią  o p ra c y  na ro li.  o swo 
ich  o s ią g n ię c iach , o sw o im  ż y ­
c iu . W  ko ń cu  b ra te rs k i,  m ocn y  
uścisk d ło n i — pożegnanie. R o­
b o tn ic y  o d je żd ża ją  do sw o ich  
fa b ry k  p ro d u k o w a ć  m aszvny, 
na rzędz ia  ro ln icze , b u d o w a ć  do ­

m y  i szko ły . C h ło p i w ra c a ją  na 
w ieś  — siać z ia rn o  na św ieży 
Chleb. (T . P.)

*
W  g rom adz ie  K u p in a  pow  

Chełm  Lubelski młodz. a g ita to  
rzy  ro z w in ę li szeroką ag itac ję  
w śród  ch ło p ó w  tłum acząc  im  cel 
i w ażność p lanow ego  skupu  zbo 
ża P om o g li ró w n ie ż  m a ło ro l­
nym  .w dow om  W a lę rii Sidorek i 
A polonii S aw ick ie j w om lo ta ch  
W d o w y  te z ocho ta  p rz y łą c z y ły  
się do z b io ro w e j o d s ta w y  do 
p u n k tu  skupu , k tó rą  z o rg a n iz o ­
w a li m ie js c o w i Z M P -o w c y  W  
p ra cy  a g ita c y jn e j w y ró ż n i l i  się 
k o l k o l H en ryk  Niecko, Stani 
sław Stopa i Czesław Saw icki 
k tó rz y  będąc s a m o d z ie ln ym i go 
spodarzam i p ie rw s i w y k o n a ł 
sw ó j o bow iązek , a po tem  porno 

| g li in n y m . D z ię k i n im  grom ada 
K u p in a  p rz o d u je  w ca łe j gm i 
n ie  W iśniowice.

(Dokończenie na str. 4)

97 młtdzwl« Selma Ostawodawczego BP 
Sejm uchwalił jednomyślnie

ustawę o Polskiej Akademii Nauk
97 posiedzenie Sejm n U staw odaw czego R. P. w  dniu 30 paź­

d ziern ika  1951 r. o tw orzy ł M arszałek K O W A L S K I in fo rm u jąc  
Izbę, że na podstawie zarządzenia Prezydenta R. P. z dnia 25 
październ ika 1951 r. Sejm  Ustaw odaw czy został zw ołany w 
dniu dzisiejszym  na zw yczajną  sesję jesienną.

Na posiedzenie przyby li członkow ie  Rządu z P rem ierem  Jó­
zefem  C yrankiew iczem  na czele.

N a stępn ie  S e jm  p rz y s tą p ił do 
p ie rw szego  p u n k tu  po rzą d ku  
dz iennego  S p ra w o zd a n ie  K o ­
m is j i  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  o 
rz ą d o w y m  p ro je k c ie  u s ta w y  o 
r a ty f ik a c j i  U m o w y  o w s p ó łp ra ­
cy k u ltu ra ln e j m iędzy  Rzecz­
p o sp o litą  P o lską  a C h iń s k ą  Re­
p u b lik ą  L u d o w ą , p o dp isane j w  
W a rsza w ie  3 IV  b r. — z ło ży ł 
t»os. K uroezko (PZPR ).

W g ło so w a n iu  S e jm  je d n o ­
m y ś ln ie  u c h w a lił us ta w ę  o r a ­
ty f ik a c j i  u m o w y

Pos. K u b ick i (ZS L ) z re fe ro w a ł 
p ro je k t  u s ta w y  o ra ty f ik a c j-  
k o n w e n c ji sa n ita rn o -w e te r.yn a  
r v jn e j m iedzy  R zeczpospolitą  
P o lską , a L u d o w ą  R e p u b liką  
B u łg a r ii.  S e jm  us taw ę  u c h w a ­
l i ł  je d n o m yś ln ie .

Pos S ta n is ła w  M azur (P Z P R ) 
z re fe ro w a ł w  im ie n iu  K o m is ji 
O ś w ia ty  i N a u k i p ro je k t u s ta ­
w y  o P o ls k ie j A k a d e m ii N auk  

i P rzy  p o m in a ją c , że w  P o l­

sce L u d o w e j ro la n a u k t o- 
g»-omnie w zros ła , pos M a ­
zu r w ska za ł na is tn ie ją ce  
jeszcze pew ne n iedom agan ia , 
ja k  np. b ra k  p lanow ośc i i zespo- 
łow ośc i w  p ra cy  n a u k o w e j, n ie ­
dosta teczne  pow ią za n ie  zadań 
te o re tyczn ych  z p ra k ty k ą  Te  
niedom agania pow inna właśnie  
usunąć Polska A kadem ia N auk  
P onad to  P A N  p ro w a d z ić  będzie 
d z ia ła ln o ść  w y d a w n ic z ą , n a d a ­
w ać ogó lny  k ie ru n e k  ro z p o w ­
szechn ian iu  w ie d zy  w  spo łeczeń­
s tw ie , w p ły w a ć  na k ie ru n e k  
ro z w o ju  n a u k i w  Polsce.

Z a b ie ra ją c y  głos w d y s k u s ji 
p o d k re ś la li,  że n ajw ażn ie jszym  
i podstaw ow ym  zadaniem  P o l­
skiej A kadem ii N auk będzie 
w przęgnięcie nauki w służbę 
nowego życia, w w alkę  nowego 
ze starym .

W g ło so w a n iu  S e jm  us ta w ę  o 
P o ls k ie j A k a d e m ii . N a u k  u -  
c h w a li!  je d n o m y ś ln ie .

S p ra w o zd an ie  K o m is ji F ina n  
so w o -S k a rb o w e j o d e kre c ie  Rzą 
du R P  z 18.6 b r. o rozp isa n iu  
N arodow ej Pożyczki Rozwoju  
S ił Polski z ło ży ł pos. K ryg ie r  
(PZPR ).

Po p rz e rw ie  o b ia d o w e j pos. 
G órny (P Z P R ) z re fe ro w a ł s p ra ­
w o zdan ie  K o m is ji F ina n so w o  
S k a rb o w e j o d e k re c ie  Rządu i 
1«.6 br. 'o zm ianie ustaw y o 
obowiązku społecznego oszczę­
dzania.

Następnie Sejm  za tw ierdził 
dekret Rządu o podatku g ru n ­
tow ym .

Pos. P o k rz y w a  (Z S L) z re fe ro ­
w a ł sp ra w o zd a n ie  K o m is ji  O b­
ro n y  N a ro d o w e j o dekrec ie  
R ządu RP z d n ia  6 w rześn ia  
1951 r  o szczególnych u p ra w ­
n ie n ia ch  i u lgach  d la  ż o łn ie rz y  
k a d ro w e j s łu żb y  w o js k o w e j i 
ich  ro d z in

O m a w ia ją c  p o s ta n o w ie n ia  de­
k re tu . m ów ca o św ia d czy ł, że 
d a je  on sp ec ja lne  u p ra w n ie n ia  
ż o łn ie rzo m  k a d ro w e j s łużby  w o j 
sk o w e j i ich  rod z in o m , n ieza leż­
n ie  od u lg  i u p ra w n ie ń , p rz e w i­
d z ia n ych  w  in n y c h  p rzep isach  
p ra w n y c h .

W  g ło so w a n iu  d e k re t zo­
s ta ł je d n o m y ś ln ie  za tw ie rd z o n y  
w ś ró d  o k la s k ó w  ca łe j Iz b y .

p ro w a d zo n e j we w szys tk ich  k ra  
jach  ś w ia ta  k a m p a n ii na rzecz 
sp o tkan ia  p rz e d s ta w ic ie li p ięc iu  
w ie lk ic h  m o ca rs tw  d la  z a w a r­
cia p a k tu  p o k o ju , do k tó re g o  
m o g ły b y  p rz y s tą p ić  w szys tk ie  
p a ń itw a , zebrano  ju ż  562.083.383 
podpisy.

W e d łu g  n ie k o m p le tn y c h  jesz­
cze danych , do 15 bm. zebrano  
w  poszczegó lnych  k ra ja c h  n a ­
s tę p u jące  ilo śc i p o d p isów

A lb a n ia  — 865.835: A lg e r— 
100.000; A rg e n ty n a  — 1.500.000: 
A u s tra lia  — 67.425; A u s tr ia  — 
842.153; B e lg ia  — 387.500; B ra ­
z y lia  — 1.423.725: B u łg a r ia  — 
5.627.000: B u rm a  — 129.830.
K a n a d a  — 270.000; C h ile  — 
500.000: C h in y  — 344.053.057
K o lu m b ia  — 10.000; C os ta -R ica
— 34.000, K u b a  — 786.778; C y p r
— 103.824; Czechosłowacja — 
9.020.522; D an ia  — 124.724: E g ip t
— 22.000; F in la n d ia  — 525.000.

j F ra n c ja  — 8.000.000: N ie m e j  
j ( re fe re n d u m  lu d o w e  p rz e c iw k o  
| re m il i ta ry z a c ji N ie m ie c  i n a  
rzecz p a k tu  p o k o ju )— 13.583.002;

| W ie lk a  B ry ta n ia  — 833.342;
i G w a te m a la  — 65.073; W ę g ry—- 
! 7.148.000: In d ie  — 1.200.000;
I In d o n e z ja  — 536.000; I r a k  —  
1 12.000: I ra n  — 1.920.000; pań­

s tw o  Iz ra e l — 201.337; W ło c h y  
| — 14.353.842: Ja p o n ia  —-

5.623.301; K o rea  — 7.047.821; 
L ib a n  — 170.000; M e k s y k  —  
160.000 M on g o lska  R e p u b lik a  
L u d o w a  — 633.877; H o la n d ia  —- 
282.532; N ow a Z e la n d ia -— 10.000; 
N o rw e g ia  — 40.000; P e ru  —• 
5.578. P o lska  — 18.053.000;
P o r tu g a lia  — 40 000; P o r to -R ic o
— 20.000; R u m u n ia — 11.060.141; 
H iszpan ia  — 350.000; S zw e c ja
— 248.580; S z w a jc a r ia  — 50.000;
S y r ia  — 205.000; S ja m  —
152.531; J o rd a n ia  — 12.000;
T r ie s t — 80.000; T u n is  —
100.000; U n ia  P o łu d n io w o  -  
A fry k a ń s k a  — 5.000; U ru g w a j
— 215.000; Z w ią zek  R adziecki
— 96.729.946; W enezuela  —
36.000; V ie tn a m  —  6,362.057»

Posiedzenie Komitetu Przygotowawczego 
Międzynarodowej 

Konferencji Gospodarczej
27 i 28 październ ika w Kopenhadze odbyło się posiedzenie 

K om itetu  Przygotowawczego w spraw ie zw ołan ia  M iędzynaro ­
dow ej K o nferenc ji Gospodarczej. W  w yn iku  posiedzenia K o m i­
tet Przygotow aw czy ogłosił na kon ferencji prasow ej n as tę p u ją ­
cy kom un ikat:

W  d n ia ch  27 i  28 p a ź d z ie rn i­
ka  1931 r. w  K openhadze  o d ­
b y ła  się w y m ia n a  zdań p o m ię ­
dzy p rz e d s ta w ic ie la m i różnych  
k ó ł i ró żn ych  k ra jó w .

Osoby te po stw ierdzeniu , że 
pogłębiające się pogorszenie 
m iędzynarodow ych stosunków7 
gospodarczych zagraża w a ru n ­
kom bytu narodów w ielu  k ra ­
jów  — postanow iły zwołać M ię ­
dzynarodow y K o nferencję  G o­
spodarczą.

W  k o n fe re n c ji te j w ezm ą u - 
d z ia ł e konom iśc i, p rz e m y s ło w ­
cy, ro ln ic y , h a n d lo w c y , in ż y n ie ­
ro w ie , dz ia łacze  z w ią z k ó w  za­

w o d o w ych  i dz ia łacze  ru c h a  
spó łdz ie lczego  o n a jró ż n ie js z y c h  
pog lądach , k tó rz y  p ra g n ą  po ­
przeć m ię d z y n a ro d o w ą  w spó ł­
p racę  gospodarczą. C e lem  k o n ­
fe re n c ji je s t zna le z ie n ie  ś rod ­
kó w , k tó re  m o g ły b y  się p rz y ­
czyn ić  do p o k o jo w e j w s p ó łp ra ­
cy różn ych  k ra jó w  oraz róż ­
nych  system ów  gospodarczych  ł  
spo łecznych. K o n fe re n c ja  będzie  
u n ik a ła  w s z e lk ie j d y s k u s ji n a  
te m a t za le t ty ch  lu b  in n y c h  sy­
s tem ów  gospodarczych  i  spo­
łecznych .

K o n fe re n c ja  odbędz ie  się ty  
M o s k w ie  od 3 do 10 k w ie tn ia  
1952 r  W  p racach  je j  w-eźmie u -  
d z ia ł od 400 do 450 osób.

Dalsze p ro w o k a c je
Anglików w strefie Kanału Sueskiego

D ow ódca nacze lny  a n g ie l­
sk ich  s ił lą d o w y c h  na B lis k im  
W schodz ie  gen. Robertson zw o­
ła) w p o n ie dz ia łe k  w Kaidzie  
naradę, pośwdęęoną zagadnie  
niom  m ilita rn y m  W na radz ie  
w z ię li u d z ia ł dow ó d cy  a n g ie l­
sk ich  w o jsk  lą d o w ych , m o r­
sk ich  i lo tn ic z y c h  o raz a m ba ­
sador b r y ty js k i w  K a irze .

*

Szereg p artii politycznych w 
Sudanie utw orzyło  front n aro ­
dowy, k tó ry  walczyć będzie o 
wypędzenie A nglików  z k ra ju  
oraz o połączenie Sudanu z E- 
giptem . F ro n t n a ro d o w y  za ­
m ie rza  u tw o rz y ć  w w ię kszych  
m ia s ta ch  S udanu  sp e c ja ln e  k o ­
m ite ty  d z ia ła n ia  oraz w ys iać  
sw ych  p rz e d s ta w ic ie li do P a ry ­
ża na sesję O N Z  w  ce lu  p rz e d ­

s ta w ie n ia  p o s tu la tó w  lu d n o ś c i 
Sudanu.

*
S y tu a c ja  w  s tre f ie  K a n a łu  

Sueskiego s ta je  się coraz b a r­
d z ie j nap ię ta .

W  p o n ie d z ia łe k  za n o to w a n o  
w zm ożoną a k ty w n o ś ć  w o js k  
a n g ie ls k ic h  na lo tn is k u  w  F a i-  
dzic. Na lo tn is k u  w y lą d o w a ło  
w ie le  n o w ych  b o m b o w có w . 
P rz y b y ły  ró w n ie ż  znaczne po­
s i łk i b ry ty js k ie  w  p e łn y m  r y n ­
sz tu n ku  1 o jo w y m

O d d z ia ły  e g ipsk iego  „ k o r p t ł -  
su w y z w o le n ia  zo rg a n izo w a n e  
przez ludność, rozpoczę ły  ju ż  
swą d z ia ła ln o ść  w  s tre f ie  K a ­
n a łu  Sueskiego, w y s ta w ia ją c  
p o s te ru n k i na w s z y s tk ic h  d ro ­
gach, w io d ą cych  do a n g ie ls k ic h  
obozów  w o je n n y c h , w  szczegól­
ności zaś na d rodze  łączącej[ 
m ia s to  Z agaz ig  z Is m a ilią .

P isa rze  i  a r ty ś c i  -  b liż e j ż y c ia !
Z ałoga  Z a k ła d ó w  S ta ra cho iu ickw h  w  odpow iedz i  na apel PS O 
zobow iąza ła  się w y p ro d u k o w a ć  d o d a tk o w a  ilość h a m u lc ó w  sa­
m och o d o w ych  co w y ra z i  się sumą 774.966 zl oszczędności.
Ha zd jęc iu :  P rz o d o w n ik  p racy,  to ka rz  Eugeniusz M am e ła  w y ­
ra b ia ją c y  186 proc. p la n u  zata i za f rezy  w narzędziach p r o f i ­

lo w y c h  C A F  — fo t. B a ra n o w s k i

Przeszło 1.284 tys. zł oszczędzili już
w ramach Czynu Październikowego 

r o b o t n i c y  h u t y  „ B a t o r y * *
R ealizacja Czynu Październ ikow ego dla -etek  tysięcy robo 

tn ików , biorących udział we w spółzaw odnictw ie październ i­
kow ym  — znaczy pracować w y d a jn ie j, lepiej, oszczędniej zu­
żywać m ateria ły  i narzędzia, by w pełni w ykonyw ać w ie lk ie  
zadania pianu produkcyjnego.

K a żd y  dzień każdy n o w y  su­
kces p ro d u k c y jn y  zb liża  załogę 
h u ty  „B a to ry "  do p e łn e j re a li 
zac.il zobow iązan ia  pod ję tego  na 
cześć ro c z n ic j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j R o b o tn icy  te j b u ­
ty  p o s ta n o w ili w ygospoda row ać 
1.334 tys  zł., a ju ż  do tychczas 
d a li przeszło  1 264 tys  z ł osz­
czędności S ta lo w n ic y  h u ty  
„B a to ry "  p rz e k ro c z y li swe zo­
b o w ią za n ia , d a li ju ż  140 ton 
s ta li d o d a tk o w e j p ro d u k c ji Z a ­
łoga je d n e j z w a lc o w n i w y p ro ­
d u k o w a ła  w  C zyn ie  P a ź d z ie rn i­
k o w y m  orzeszłe 113 to n  w y ­
ro b ó w  \b a lco w a nvch

W IE L K IE  S U K C E S Y  
G Ó R N IK Ó W

W ie lk i sukces w w y k o n y w a ­
n iu  zobow iązań  o d n ie ś li g ó rn i­
cy R ybnickich  Zakładów  Prze  
myslu Węglowego Dnia 27 bm 
zam eldow ali oni o w ydobyciu  
przeszło 18.500 ton węgla, prze 
kraezając tym  samym znacz 
nic swe zobowiązania.

G ó rn ic y  k o p a ln i „Debieńsko" 
p o s ta n o w ili w yd o b yć  ponad 
p la n  3.500 ton  w ęgla. W w y n i­
ku  m o b iliz a c ji za łogi, d z ię k i 
systematycznemu wzrostowi wy

da jnośc i, załoga „D e b ie ń s k a "  
da ła  już przeszło  7.800 ton w ę­
gla ponad planowe wydobycie

W  141 p roc w y k o n a ła  juz  
zobow iązan ie  załoga k o p a ln i 
„M arce l“ . W k o p a ln i „Chwało- 
wice" do tychczasow a rea lizac ja  
C zynu p rzy n io s ła  1.200 ton  w ę ­
g la  ponad p lan .

D U M N Y  M E L D U N E K  T R A K ­
T O R Z Y S T Y  S T E F A N A  

M A R C A K A

C zo ło w y  tra k to rz y s ta  Stefan  
M arcak z PGR W ojnow ice  
p o w ia t Racibórz za m e ld o w a ł o 
w y k o n a n iu  zobo w ią za n ia  Na 
cześć W ie lk ie j R oczn icy posta ­
n o w ił on p rzyśp ieszyć  w y k o ­
nan ie  zobow ią za n ia  w  k tó ry m  
podjął sie w ciągu roku w y k o ­
nać na „Ursusie" 1100 ba orkt 
średniej. Jednocześnie M arcak  
postanowił wykonać dalszych  
150 ha orki średniej.

„P rzedterm inow e w ykonanie  
postanowienia — m ów i on —  
zawdzięczam  przede w szystkim  
stosowaniu metod pracy, z któ  
ry m i zapoznałem  się podczas 
w ycieczki do Z w iązku  Radziec­
kiego. w  sowchozie K o ro w aje -  
woj obwód kostrom ski,

Nasza lite ra tu ra  i sztuka  
m ają  pow=ażne osiągnięcia. 
W  ostatnich latach ukazał 
się szereg wartościowych  
książek film ów  wierszy, 
utw orów  m uzycznych i o- 
brazów, które odzw ierc ie ­
d la ją  życie Poiski budu ją ­
cej socjalizm

Poważna część pionierów  
now ej sztuki realizm u so­
cjalistycznego. to młodzież 
twórcza która śmiało sięg­
nęła do nowych tem atów  
odtw arzając n a jch arak te ry -  
styczniejsze cechy naszego 
życia w  utw orach a rty s ty ­
cznych.

Jednakże ilość a szcze­
gólnie jakość. poziom a r ty ­
styczny tych u tw orów  —  
są n-cwspółm ierne w sto­
sunku do tem pa w ja k im  
nasze, życie pędzi naprzód, 
do wielkości b rd ow y, która  
w w  całym  kra ju . W ie lo - 
rakość i potęga Planu 6- 
lotniego trud  pokonyw a­
nia w ielkich  przeszkód na 
drodze do socjalizm u nie 
znalazły dotąd należnego 
odbicia w naszej sztuce. 
Sztuka nadal pozostaje w 
tyle za naszym życiem.

Pracow nicy szł uki często 
zastępują istotne problem y, 
w ystępujące w życiu m a r­
tw ym ' szablonam i, postaci 
ludzi odtworzonych w ich 
utw orach bardzo często nie 
przypom inają  p raw dziw ych  
bodowm czych socjalizm u, 
język  utw orów  n ie jedno­
kro tn ie  jest blady i ane­
miczny. piosenki —  niem e- 
lodyjne.

W iciu  pisarzy i p lasty­
ków obawiając się przed­
staw ian ia  -zoczy wistości w 
pełnym  w ym iarze , w splo­
cie spraw» pięknych i złych  
poprzestają na lak ie ro w a­
niu życia, na n iepotrzeb­
nym  n ikom u upiększaniu  
rzeczywistości. C i p racow ­
nicy sztuki , n ie potra fią

dojrzeć w  naszym życiu te j 
w alk i, k tó ra  toczy się m ię­
dzy starym  a nowym , w 
któ re j to co nowe zw ycię­
ża. lecz zwycięża nie bez 
pokonyw ania ciężkich prze 
szkód. Sądzą oni w idocz­
nie że należy przem ilczać  
wszystko to. co w naszym  
życiu jest u jem ne, co nale­
ży zwalczać. T ym  w szyst­
k im  tw órcom  należy p rzy ­
pomnieć słowa towarzysza  
Stalina.

„ I skoro nasi to w a rzy ­
sze zapom inają o tej pod­
staw ow ej rzeczy, k ie ru ją  
sie swoim i, że tak powiem, 
resortow ym i pobudkam i, 
że trzeba pokazać... „to­
w ar z najlepszej strony", 
że wszystko w ygląda po­
m yślnie, że trzeba za­
słaniać w rzrdy , że nie 
trzeba rzekom o k ry ty k i, 
gdyż dyskredytu je  ona 
terenow ą władzę... skoro 
tak ie  w ypow iedzi m ają  
m iejsce — widzę w tym  
istotę najpoważniejszego , 
niebezpieczeństwa Z
tym  trzeba skończyć i 
trzeba powiedzieć to w a­
rzyszom że nie należy 
bać się w ydobyw ania  
prze jaw ów  życia na 
św iatło  dzienne ja k k o l­
w iek by one były  n ie ­
p rzyjem ne...“
N iestety nie można po­

wiedzieć by wszyscy nasi 
pisarze zdaw aii sobie z te ­
go sprawę. Szereg u tw o ­
rów  młodych poetów i w ie  
le książek pisanych dla 
m łodzieży razi n ieraz  
sw ym  p rym ityw izm em , po­
w ierzchow nym  tan im  op­
tym izm em  nie m ającym  
nic wspólnego z naszą w ia ­
rą w  zwycięstw’0, k tóra łączy 
się ze świadomością ciężkie  
go w ysiłku  ja k i pokonu­
jem y na drodze do zw ycię­
stwa. T a k i tan i optym izm  
fcył w idoczny na p rzyk ład

w szeregu w ierszy u ta len ­
tow anych poetów młodego 
pokolenia ja k  Tadeusza U r ­
gacza i H enryka  G a w o r­
skiego. T ak ie  upraszczanie 
życia w idoczne jest w ksią­
żce d la m łodzieży J. D z ia r-  
now skiej „B udujem y Nowrą 
H utę", takie  szablonowe  
w iedzenie życia zaw arte  
jest w opowiadaniach m ło­
dych prozaików  P ie tk ie w i­
cza i .1 Korczaka. W resz­
cie zaskakujące lekcew aże­
nie fo rnw  artystycznej i 
p ry m ity w  obserw ujem y w  
nieudanym  w idow isku K. 
Gruszczyńskiego i K orce- 
iego pt. „Jedyna droga“

Jednocześnie n iektórzy  
inn i pisarze nie dostrzega­
ją  w  życiu tego co nowe. te 
go co ro zw ija  się i rośnie, 
tego co stanow i istotę nasze 
go ustroju  Pisarze ci nie 
potrafią  pokazać patosu 
budow nictw a ani głębokoś­
ci przem ian które zacho­
dzą w naszym życiu. Z n a la ­
zło to jaskraw y w yraz w 
pierw szej książce młodego 
i bardzo zdolnego pisarza 
J. K uśm ierka  pt. „Uw aga  
człow iek".

K uśm ierek dem askując  
biurokrac je  i m etody k u ­
łaka, usiłującego opanować 
w' latach 1948— 195(1 pewne 
dołowe ogniwa aparatu  
państwowego dla własnych  
celów. nie przeciw staw ił 
kułactw u żadnej rea lnej si 
ły  — fałszując obraz rze ­
czywistości. K siążka Kuś­
m ierka  może doprowadzać  
do wniosków że w ładza  
ludow a na wsi w tych la ­
tach nie m iała  żadnego o- 
parcia w masach, że chłop 
bezrolny i m ałorolny po­
zbaw iony był zupełnie  
świadomości klasow ej i o- 
pieki państwa. A  w iem y, 
że jest to n iepraw da, w ie ­
m y że na wsi klasa robot­
nicza posiada mocnego so­

jusznika. że ku łak  coraz
bardzie j jest izolow any od 
reszty wsi. Byłoby to n ie ­
m ożliw e bez a k ty w n e j ro li 
mas biednych i średnioro l­
nych chłopów Kuśm ierek  
słusznie walcząc w obro­
nie skrzywdzonego b ied­
ni? ka, skrzywdzonego czło­
w ieka. zapom niał pokazać 
człow ieka w alk i. Zapom ­
n ia ł więc o tym  co n a jw a ż ­
niejsze.

Pisarz A. Jackiew icz p i­
sząc powieść o górnikach  
pt. „Jan bez z iem i“ w yb ra ł 
sobie ni m n ie j ni w ięcej za 
bohatera swego u tw oru  ro­
botnika — N S Z-ow ea. Na 
trzystu stronach te j bardzo  
niepożytccznej książki, po­
kazuje niekończące się w a ­
hania swego bohatera, k tó ­
ry  jest coraz w iększym  ło ­
trem . A utor jednak nie 
chce zrażać czyte ln ika  do 
sw/ego bohatera, z uwagą  
„grzebie się w jego duszy“. 
W reszcie Jana (bohatera  
powieści) dosięgła kara  wię  
zienia. Jednakże autor w  
posłowiu w y a ż a  nadzieję, 
że Jan znowm... powróci do 
twórczego życia.

Czy taka książka uczy 
czujności? Czy taka książ­
ka przedstaw ia ch a ra k te ry ­
styczne, to znaczy typowe  
zjaw iska? Oczywiście że 
nie. Oczywiście, że nie ma 
to nic wspólnego z re a liz ­
mem socjalistycznym .

W szystki-' te b rak i i b łę ­
dy naszej twórczości lite ­
rack ie j i p lastycznej n a j­
częściej nazyw ane są w  ję ­
zyku k ry ty k i artystycznej 
„schem atyzm em “ . Nainiesłu  
szniej jednak usiłowano o- 
graniezać to pojęcie je d y ­
nie do spraw artystycz­
nych. do spraw  form y u- 
tw oru.

Schem atyzm , szablono- 
wość to przede w szystkim  
nieznajom ość życia. Sche­

m atyzm  to nieumiejęność  
obserwacji życia i p ize -  
m ian. które w nim  zacho­
dzą. Schem atyzm  to na ­
skórkowa. pow ierzchow na  
obserwacja, która prowadzi 
albo do lak ierow an ia  życia 
farbą  frazesów', albo do pod 
noszeni, spraw n ienajis tot- 
niejszych i n ien a jch arakte- 
rystyczniejszych do wagi 
symbolu.

Dlatego m usim y pow ie­
dzieć, że bardzo w ielu  lu ­
dzi naszej sztuki jest oder­
wanych od życia. Bardzo  
w ielu  m alarzy, aktorów  i 
pisarzy nie rusza w teren  
całym i m iesiącami, nie b ie ­
rze udziału w maso%vych 
akcjach społecznych stro­
ni od publicystyki, od fe ­
lietonu. Co gorsza naw et 
m łodzi pisarz« i plastycy 
zw iązani mocno z naszym  
budow nictw em  zaczynają  
postępować n ieraz podob­
nie.

To dążenie do wygody, 
do łatw’ego życia, do sku­
p ian ia sie ty lko  na jednym  
dziele i n ieodryw ania się 
od bieżącej pracy, do do­
raźnej roboty propagando­
w ej, nic może mieć miejsca 
w  okresie wytężonego w y ­
siłku klasy robotniczej.

Silne zw iązanie się z ży ­
ciem, pracą fab ryk  i wsi, 
częste zabieranie głosu na 
łam ach pism c o d z i e n ­
n y c h ,  częste p ub liko w a­
nie rysunków  na łam ach  
pism c o d z i e n n y c h  — 
ze strony raszych pisarzy i 
plastyków  jes' konieczne.

Czemu m łodzi graficy  
ja k  W itz. Leniea. Baro. cze­
mu młodzi m alarze ja k  B u ­
czek. Potrzebi wski, nie po­
jadą w  teren, nie odzw ier­
ciedlą w a lk i toczącej się na 
wsi. ni« pokaża poszczegól­
nych ludzi przodujących w  
ake.il skupu, nie ośmieszą 
ku łaków .

Czemu m łodzi pisarze W . 
Zalew ski. L. B artelski. K. 
Gruszczyński nie w y d ru k o ­
w a li od szeregu miesięcy 
ani jednego artyku łu ?  Cze­
mu pisarze starszego poko­
lenia tak rzadko zabierają  
się do publicystyki?

R ezultatem  tego niezdro­
wego objaw u jest fak t, że 
w naszej p ra .ie  codziennej 
i lite rack ie j nie nkazał się 
ani jeden rysunek, an i je ­
den reportaż pisany przez 
lite ra ta  o w ie lk ie j akcji, 
któ rą  prow adzim y na w'si.

T rzeba przyznać, że n ie- 
zawsze jeszcze p o tra fim y  
zorganizować prace z a r ty ­
stam i i p isarzam i, że nie 
potra fim y  należycie z lite ­
ra tam i współpracować, że 
współpraca z n im i nie sta ­
ła się jeszcze jedną z pod­
stawowych metod naszej 
pracy dziennikarskie j.

W ezw anie „Pisarze i a r ­
tyści b liże j życia!“ , w ezw a­
nie do czynniejszego i doraź 
niejszego t-działu w naszej 
walce dajp obustronne ko­
rzyści. Pozw ala na skute­
czniejsze oddz!a lyw an ie  na ­
szej prasy, na celniejsze  
działan ie naszej propagan­
dy. — jednocześnie sprzę­
gając naszych tw órców  z 
rzeczywistością u m o żliw ia ­
jąc im  podniesienie pozio­
mu ich utw orów.

P rzyk ład  radzieckich p i­
sarzy, czynnych w każdej 
e iiw ilj na w ezw anie naro­
du i p artii, p rzykład  na- 
srych w ie lk ich  narodowych  
pisarzy jak  M ickiew icza, 
(poety i płomiennego p u b li­
cysty), Prusa (prozaika i 
znakom itego dziennikarza) 
w inien  zm obilizow ać wszy­
stkich — a w  szczególności 
m łodych pisarzy i artystów  
—  na front w a lk i z tru d ­
nościami. na front w 'aiki o 
pokój i  P lan  6 - le tn i.
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K ie d y  na w s i rozpoczę ła  się 

w ie lk a  p raca  na d  w y k o n a ­

n ie m  p la n ó w  sku p u  i sp ła tą  

za leg łośc i p ie n ię żn ych  p a ń ­

s tw u , Z M P -o w ie c  M ieczysław  

D ubie l z L u b is z e k , gm . G rę ­

boszów , pow . D ą b ro w a  T a r ­

now ska , w o j. k ra k o w s k ie , po ­

s ta n o w ił sob ie  tw a rd o . że 

p ie rw szym , k tó r y  c a łk o w ic ie  

w y p e łn i o b o w ią z k i w obec 

p a ń s tw a , m u s i b yć  w  g ro m a ­

dzie  je g o  o jc iec . M ię d z y  o j­

cem  i synem  o d b y ła  się n ie ­

je d n a  rozm ow a , na n ie je d n ą  
w ą tp liw o ś ć  o jca  m u s ia ł rze ­
czow o i d o k ia d n ie  o d p o w ie ­
dzieć Z M P -o w ie c , w reszc ie  
s ta ry  D u b ie l ja sn o  p o ją ł, że 
to , do czego n a w o łu je  ta k  go ­
rąco  syn , leży  za ró w n o  w

ZMP-owcy pierwszymi pomocnikami 
Partii i dowództwa w umacnianiu siły wojska ’

N a ró d , a szczególn ie  m ło dz ież  
g o rą co  ko ch a  lu d o w e  W o js k o  
P o ls k ie .

K a ż d y  m ło d y  p a tr io ta  u w a ­
ża za p u n k t h o n o ru  odbyć s łu ­
żbę w o js k o w ą , p rzysp o so b ić  
się do o b ro n y  k r a ju  R ok ro cz ­
n ie  n a p ływ a .ia  w  szereg i w o j­
ska  rzesze m ło d y c h  o b y w a te li 
d la  sp e łn ie n ia  zaszczytnego o -  
b o w ią z k u  p rzeszko le n ia  w o j­
skow ego  D ziś s łużba w  lu d o ­
w y m  w o is k u  n ie  je s t d la  m as 
m ło d z ie ży , szczególn ie  ro b o t­
n ic z e j i c h ło p s k ie j, ja k im ś  k o ­
szm arem , z łem  ko n ie czn ym , 
ja k  b y ło  to  p rzed  w o jn ą , gdy 
s a n a c y jn i o f ic e ro w i«  u w a ż a li 
za rzecz n a jw a ż n ie js z a  z ła m a ­
n ie , sp o n ie w ie ra n ie  c z ło w ie ka , 
u c z y n ie n ie  zeń bezdusznego 
żo łdaka . D ziś  ce lem  w o js k a  
je s t w y s z k o le n ie  i w y c h o w a n ie  
o b y w a te la , dz iś  k o rp u s  o f ic e r ­
s k i w o js k a  to  "m łodz i c h ło p i 
ro b o tn ic y , k tó rz y  są b ra ć m i 
ż o łn ie rz y , dziś w o js k o  je s t 
w ie lk ą  szko łą  ż yc io w a  da jącą  
p o w a żn e  m o ż liw o śc i aw ansu  
społecznego, p o lity c z n e g o  i za­
w odow ego .

P o w a żn a  ro le  w  w y c h o w a ­
n iu  ż o łn ie rz y , w  s k u p ie n iu  ich  
w s z y s tk ic h  s ił do w a lk i  o n a j­
lepsze w y n ik i w  w y s z k o le n iu  
b o jo w y m  i p o litv c z n y m . o w y ­
s o k i poz iom  ś w ia d o m e j d yscy ­
p lin y ,  o tro s k ę  o b ro ń  i sp rzę t 
w o js k o w y  o d g ry w a ją  organ i­
zacje Z M P -o w sk ie  w w ojsku.

K o ła  Z M P  w  w ojsku, które  
p racu ją  od trzech z górą lat, 
stały  sie rzeczywiście b o jow y­
m i pom ocnikam i organizacji 
p arty jn ych  i dow ództw a w u - 
m acnian iu  siły i gotowości bo­
jo w e j naszej a rm ii.

Z M P -o w c y  w  w o js k u  ro z u ­
m ie ją  dobrze , że na n ich . 
c z ło n ka ch  p rz o d u ją c e j o rg a n i­
z a c ji m ło dz ieżo w e j, spoczyw a 
ob o w ią ze k  s łużen ia  w zo rem  i 
p rz y k ła d e m  w  w v p e łn ia n iu  p o . 
w in n o ś c i ż o łn ie rs k ic h , że w  
p ie rw s z y m  rzędz ie  od n ich  —  
Z M P -o w c ó w  — o czeku je  P a r­
t ia  i d o w o d z tw o  o f ia rn e j p ra ­
cy , w zo row eg o  szko le n ia  się, 
że la zn e j d y s c y p lin y .

Z M P -o w c y  n ie  zaw odzą zau ­
fa n ia  ja k im  ich  obdarzono . W  
ostatnim  okresie szkolenia na

ppłk Bronislaw Bednars

obozach le tn ich  pokazali, że są 
godnym i m iana pierwszego, 
bojowego pom ocnika P a rtii w  
w ychow aniu  m łodzieży, w  
zw iększeniu  siły  w ojska. T y ­
siące Z M P -o w c ó w  w y ró ż n io ­
n y c h  zosta ło  przez d o w ó d ców  
o d z n a k a m i „w z o ro w e g o  S trze l­
ca“ , „w z o ro w e g o  a r ty le rz y s ty “ . 
„ łą c z n o ś c io w c a “ , „S trze lca  po ­
k ła d o w e g o “ , „k u c h a rz a “  itp . 
W szyscy n iem al Z M P -o w c y  
w yko n a li norm y potrzebne dla  
uzyskania znaczka SPO, bę­
dącego m ie rn ik ie m  sprawności 
fizycznej.

T a c y  ja k  k p r .  C H U D Z IA K , 
ka n . G R A D . e le w  S O K O Ł O W ­
S K I.  s trz . H A W R Y S Z K O , m a r. 
K O S IB A , o f ic e r  Ł Ę C K I i  w ie ­
lu , w ie lu  in n y c h  to  w z o ro w i 
żo łn ie rze , m is trz o w ie  rz e m io ­
s ła  w o jsko w e g o , w y c h o w a w c y  
m ło d z ie ży  —  to  p ra w d z iw i 
Z M P -o w c y .

W śró d  m asy  m ło d z ie ż y  p rz y ­
chodzące j d la  o d b yc ia  zaszczy­
tn e j s tużby  w o js k o w e j je s t za­
w sze w ie lu  c z ło n k ó w  Z M P . 
Je s t to  z u p e łn ie  o czyw is te  
gdyż  ta m , gdzie  je s t m ło dz ież  
n ie  m oże b ra k o w a ć  i je j n a j­
lepszego a k ty w u , n a jo f ia rn ie j­
szych ż o łn ie rz y  L u d o w e j P o l­
s k i —  Z M P -o w c ó w .

O czym pam iętać w in ien  
członek Z M P  idący do wojska?
P a m ię ta ć  m u s i w  p ie rw s z y m  
rzędz ie  o tv m . że jego g łó w ­
nym  i najw ażn ie jszym  obo­
w iązk iem  jesi stać sie w zoro ­
w ym . przodującym  żołnierzem . 
P a m ię ta ć  m us i. że P a rtia , Z M P  
i dow ództwo w ojskow e ocze­
k u ją  od każdego członka orga­
n izac ji m łodzieżow ej p rz y k ła ­
dnego w ype łn ian ia  obow iąz­
ków  żołn ierskich, ścisłego i 
skrupulatnego przestrzegania  
dyscypliny w ojskow ej, w y p e ł­
n ian ia  przysięgi żo łn ierskie j. 
Ś cis łe  w y k o n y w a n ie  rozka zó w  
p rze łożo n ych , d o k ła d n e  p rze ­
s trzegan ie  re g u la m in ó w  w o j­
sko w ych  je s t ś w ię ty m  ob o ­
w ią z k ie m  każdego żo łn ie rza , 
n a to m ia s t żołn ierz —  Z M P -  
owiec w in ien  je  w y k o n y ­
w ać ze szczególną g o rli­
wością, z g łębokim  zrozum ie­
n iem  swoich trudnych ale i

zaszczytnych obowiązków, w i­
n ien być p rzyk ład em  dła w szy­
stkich żo łn ierzy.

„K ażdy  Z M P -o w ie c  przodo­
w n ik ie m  w yszkolenia  bo jow e­
go i politycznego" — o to  p ro ­
g ra m  p ra c y  d la  każdego ko ła  
Z M P , o to  cel każdego bez w y ­
ją tk u  Z M P -o w c a  w  w o js k u .

Z M P -o w ie c , cz ło n e k  id ę o w o - 
w y c h o w a w c z e j o rg a n iz a c ji,  o- 
b o w ia z a n y  ie s t do stałego po­
głęb iania  w łasnej w iedzy, u -  
m acnian ia  sw oje j postawy pa­
tr io ty  i in te rnac jonalis ty , do 
nieustannego propagow ania  
wśród mas m łodzieży Unii P ar  
t ii. Szczegó ln ie  w a ż n y m  zada­
n ie m  każdego Z M P -o w c a  w  
w o js k u  je s t poznanie pięknych  
tra d y c ji s ław y naszego oręża, 
tra d y c ji naszego w ojska, jego  
bra ters tw a  z. A rm ią  R adziecką  
szlaku bojowego I  i I I  A rm ii, 
poznanie życia i działalności 
naszych w ie lk ich  dowódców, 
bohaterów  narodow ych, d o ­
k ła d n e  pozn an ie  ż y c io ry s ó w  
w ie lk ic h  syn ó w  P o ls k i gen. 
b ro n i K a ro la  Ś W IE R C Z E W ­
S K IE G O  i m arsza łka  K onstan ­
tego R O K O S S O W S K IE G O .

C zło n e k  Z M P  w  w o js k u  to 
w zór p rzyw iązan ia  i miłości do 
swoich dowódców. W  k a żd ym  
p rze ło żo n ym  w id z i on swego 
s tarszego b ra ta , ta k ie g o  sa-_ 
m ego . ja k  on ro b o tn ik a  czy 
ch ło p a , k tó re m u  n a ró d  p o w ie ­
rz y ł,  ja k o  b a rd z ie j d o ś w ia d ­
czonem u. w y c h o w a n ie  m ło ­
dych  ż o łn ie rz y  K ażdy też roz­
kaz dowódcy tra k tu je  żołn ierz  
—  Z M P -o w ie c  jako  rozkaz n a ­
rodu i w ype łn ia  bez w ahan ia  
w  najlepszy sposób Z M P -o w ­
cy, ja k  i w szyscy żo łn ie rze  k o ­
ch a ją  sw o ich  d o w ó d có w  za ic h  
o g ro m n y  w y s iłe k , za pełne 
pośw ię ce n ie  w s z y s tk ic h  s ił i u .  
m ie ję tn o ś c i s p ra w ie  w y s z k o le ­
n ia  ż o łn ie rz y  Szczególnie p ie ­
czołowicie dbaja  o w ysoki a u ­
to ry te t dowódców Z M P -o w c y  
i w  żadnym  w ypadku  gdy do­
tyczy to dowódców — naw et 
członków  Z M P . nie pozw alała  
sobie na jak ieś  kry tyczne  oce­

n ian ie  ich postawy i pracy

czy to w  rozm owach osobi­
stych czy też na zebraniach  
Z M P -o w sk ich .

*

O rg a n iz a c ja  Z M P -o w s k a  w  
w o js k u  je s t ja k  w ia d o m o  o r ­
gan iczną  częścią Z w ią z k u  M ło ­
dz ieży P o ls k ie j d z ia ła ją c ą  na 
p o d s ta w ie  s ta tu tu  Z M P , w  
m y ś l w y ty c z n y c h  Z G  Z M P . 
K ażd y  członek Z M P  przycho­
dzący z cyw ila  obow iązany jest 
zgłosić sie do zarządu Z M P  
oddziału  wojskowego i p rzed ­
staw ić sw oją leg itym ację  
członkowską w zględnie zaś­
w iadczenie o przynależności do 
Z M P . A k ty y fh a  p raca  w  k o le  
i  o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j w  
w o js k u , re g u la rn e  op łacan ie  
s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h  —  obo­
w ią z u je , rzecz o czyw is ta , k a ż ­
dego cz ło n ka  Z M P .

W yra ze m  ścis łego  p o w ią z a ­
n ia  w o js k a  z n a ro d e m  ies t ró ­
w n ie ż  w ięź organizacji Z M P  w 
w ojsku z terenow ym i o rg an i­
zac jam i Z M P -o w s k im i. Z M P - 
o w c y  z w o js k a  b io rą  czyn n y  
udział w  różnych im prezach  
politycznych, ku ltu ra ln y c h  i 
sportowych organizow anych  
przez terenow e zarządy Z M P . 
Delegaci Z M P  z w ojska  ucze­
stniczą w pow iatow ych i w o ­
jew ódzkich  naradach i ko n fe ­
rencjach Z M P , są członkam i 
terenow ych zarządów  Z M P . 
K a ż d y  zaś Z M P -o w ie c  p rz y ­
chodzący z cvw iln e .i o rg a n iza ­
c j i  fa b ry c z n e j, w ie js k ie j,  czy 
szko ln e j, w in ie n  czuć się obo­
w iązanym  do u trzym yw an ia  l i ­
stow nej łączności ze swoim  ko 
lem , dow iadyw ać się o jego 
pracy, inform ow ać, z zacho­
w an iem  rzecz jasna ścisłej 
ta jem nicy  w ojskow ej, o sw o­
im  życiu i służbie w ojskow ej.

B o h a te rs tw o  p ra c y  ja k ie  w y ­
k a z u ją  Z M P -o w c y  na  fro n ta c h  
w a lk i o P la n  6 - ie tn i.  o f ia r ­
ność w  s łu żb ie  d la  O jczyzn y  
na w s z y s tk ic h  p o s te ru n ka ch , na 
ja k ic h  z n a jd u ją  się Z M P -o w c y  
są g w a ra n c ją  tego, że i w  cza- 
się tru d n e j,  o d p o w ie d z ia ln e j a 
rów no cze śn ie  zaszczytne j s łu ż ­
b y  w o js k o w e j — Z M P -o w c y  — 
— m ło da  g w a rd ia  L u d o w e j P o l 
sk i —  będą ró w n ie ż  p rzodow ać 
u m a c n ia ją c  ty m  nasze w o jsko , 
podnosząc o b ronność  O jczyzn y

in te re s ie  ic h  gospoda rs tw a ,
%

ja k  w  in te re s ie  pań s tw a , i  że 
o b o w ią ze k  m us i być  w y k o ­
n a n y . W  w y n ik u  ty c h  ro z ­
m ó w  gosp od a rs tw o  D u b ie la  
n ie  t y lk o  /.yw ią za ło  się w o ­
bec p a ń s tw a  ze w s z y s tk ic h  
za le g łych  o b o w ią z k ó w . ale 
sp rzeda ło  ponad p la n  100 kg  
zboża i 2 d ob rze  o d chow ane  
tu c z n ik i.

W śró d  m łodzież.y w ie js k ie j 
w ie lu  je s t ta k ic h  c h ło p có w  i 
dz ie w czą t, k tó rz y  podobn ie  
ja k  M ie c z y s ła w  D u b ie l s p ra ­
w i l i ,  że ich  rodz ice , sąsiedzi, 
a n a w e t ca ła  g ro m ada  w  p e ł­
n i w y k o n a ła  w s z y s tk ie  obo ­
w ią z k i w obec pań s tw a . M i­
m o  tego  a k ty w iś c i i  c z ło n k o ­
w ie  Z M P , a ta kże  p ra cu ją ca  
u ich  b o k u  n ie zo rg a n izo w a n a  
m ło d z ie ż  w ie js k a  n ie  m ogą 
się za d o w a la ć  d o tychcza so w y  
m i w y n ik a m i s w o je j p ra c y  i 
n a d a l m uszą  w zm agać w y s i ł­
k i ,  g dyż  obecna a k c ja  na w s i 
n ie  je s t jeszcze b y n a jm n ie j 
skończona.

P la n o w y  sk u p  z ie m n ia k ó w  
ja d a ln y c h  dob iega  ko ń ca  i  o - 
becn ie  w ażne  o ś ro d k i p rze ­

m y s ło w e  są ju ż  do b rze  zao­

p a trzo n e  w  z ie m n ia k i na z i­

m ę. N a to m ia s t w  da lszym  

c iągu  trze b a  z w ró c ić  w ię kszą  

uw agę  na to , aby p rz y ś p ie ­
szyć s k u p  p rz e m y s ło w y c h  

. Z ie m n ia k ó w , zboża i  żyw ca  

o raz sp ła tę  p o d a tk u , S F O R -u  

i  pożyczk i.

S zczegó ln ie  w a ż n y m i zada­

n ie m  m ło d z ie ż y  je s t Z w ię k ­

szenie po m o cy  P a r t i i  i  w ła ­

dzy lu d o w e j w e  w zm o żen iu  
te m p a  sku p u  zboża. Co p ra w ­

da w  o s ta tn ic h  d n ia ch  w  p la ­
n o w y m  s k u p ie  zboża n a s tą ­
p iła  pew na  p o p ra w a  — np. 
28 p a ź d z ie rn ik a  d z ie n n y  p la n  
s ku p u  w y k o n a n y  zosta ł w  
144,3 p ro c  P o p ra w a  ta je s t 
je d n a k  n iedos ta teczna  P rze ­
de w s z y s tk im  obok pow iatów , 
k tó re  ja k  pow iat Z aw ierc ie  w 
w oj. ka to w ick im  lub Żyw iec  
w  w o j. k rako w sk im  w y k o n a ­
ły  ju ż  roczne p lany skupu  
zboża, jest znaczna część po­
w ia tów . k tó ra  pozostaje w y ­
raźn ie  w  tyle . W  jednym  i 
tym  sam ym  w oj. poznańskim  
pow. Leszno w yko n a ł 76.4 
proc. planu skupu zboża, a 
pow. T u re k  ty lko  57,7 proc., 
a w  w o j. k rako w sk im  zam oż­
n y  p ow iat M iechów  pozosta­
je  w  ty le  za większością po­
w ia tó w .

Z M P -o w c y  i  m ło dz ież  p o ­
w in n i  w ie d z ie ć , ja k ie  są w y ­
n ik i  s ku p u  zboża w  ic h  g ro ­
m adz ie , g m in ie , p o w ie c ie  i 
w o je w ó d z tw ie  i  p o w in n i po ­
s ta w ić  sob ie  za p u n k t  h o n o ­
ru  w y d a tn ie j pom agać P a r t i i  
i  w ła d z y  lu d o w e j w  p rz y ś p ie ­
szen iu  sku p u  zboża. Szczegól­
n ie  ta m , gdzie  s k u p  zboża p o - 
z< jta je  w  ty le , m ło dz ież  m u ­
si w zm óc p racę  u ś w ia d a m ia ­
ją c ą  w ś ró d  c h ło p ó w  p ra c u ją ­
cych . T rze b a  w sk a z y w a ć  ro ­
dz ico m  i  sąs iadom  na p rz y ­
k ła d y  ty c h  ch ło p ó w , k tó rz y  
w y w ią z a li się c a łk o w ic ie  z o - 
b o w ią z k ó w  w  sku p ie  zboża, 
trze b a  p o w o ły w a ć  się ró w ­
n ie ż  na p rzo d u ją ce  g ro m a d y  
i g m in y , w s k a z y w a ć  na p rze ­
w id z ia n e  p rzez us ta w ę  z w o l­
n ie n ie  z m ia re k  i  o d syp ów  
p rz y  p rze m ia le , k tó re  o trz y ­
m a li ju ż  c h ło p i ty c h  p o w ia ­

tó w , k tó re  w y k o n a ły  p rzy ­
n a jm n ie j 90 p roc. p la n u  s k u ­
pu  zboża. W  p ra c y  te j na leży  
d em askow ać w  o p in i i  g ro ­
m a d y  o p ó r k u ła k ó w , k tó rz y  
z ło ś liw ie  o d m a w ia ją  w y k o ­

n a n ia  o b o w ią z k ó w  w  sku p ie  
zboża i m o b iliz o w a ć  p rz e c iw ­
ko  n im  o p in ię  m a ło  i ś re d n io ­
ro ln y c h  ch ło p ó w , ta k . aby 
ca ła  g ro m ada  w y k o n y w a ła  
w  te rm in ie  s w ó j p lan .

Duże znaczenie d ła spraw ­
nego przebiegu skupu zboża 
m a rów nom ierne rozłożenie  

t  te rm in ó w  dostawy poszcze­
gólnych grom ad i d o trzym y­
w an ie  tych term inów  przez 
chłopów. Z byt często zdarza  
się jeszcze tak , że dostawy  
zboża w  końcu miesiąca zn a ­
cznie w zrasta ją , a już  po k i l ­
ku dniach, w  początkach m ie­
siąca następnego, następuje  
osłabienie tem pa. Zadaniem  
m łodzieży jest w yjaśn ien ie  w  
sw oje j grom adzie, że term iny  
muszą być dokładnie d o trzy ­
m yw ane, gdyż w  p rzeciw nym  
razie  w prow adza się chaos na 
punktach skupu.

W  z w ią z k u  ze w zm o żo n ym  
o s ta tn io  te m p e m  sku p u  w z r a ­
s ta ją  ró w n ie ż  obow iązki p ra ­
cow ników  gm innych spółdziel­
ni. N ie  wolno odm aw iać p rzy ­
jęc ia  zboża, ani odraczać go 
do dnia następnego —  wszyscy 
chłopi, p rzyw ożący zboże m u ­
szą zostać tego samego dnia  
spraw nie obsłużeni.

O s ta tn io  m a m y  coraz w ię ­
ce j p rz y k ła d ó w  o rg a n iz o w a n ia  
p rzez Z M P -o w c ó w  i m łodz ież  
zbiorow ych dostaw zboża z
g ro m a d y . D z ie je  się to  za zw y ­
cza j w  te n  sposób, że Z M P -  
o w c y  w y s tę p u ją  z ty m  p ro ­

je k te m  na z e b ra n iu  gro­
m a d z k im  i a g itu ją  za w sp ó l­
ną o d s taw ą  w  in d y w id u a l­
n ych  rozm o w a ch , p o m aga ją  
w  o m ło ta ch  w d o w o m  i m ało ­
ro ln y m  ch łopom , ta k , aby ca­
ła  g ro m a d a  m og ła  w  ozna­
czonym  d n iu  zaw ieźć na 
sprzedaż za p la n ow an ą  ilość 
zboża Obecnie kiedy tak  w aż­
nym  zadaniem  staje się p rzy* 
śpieszenie tem pa skupu zbo­
ża, grom adzkie koła Z M P  po­
w in n y  szczególnie szeroko po­
magać w  organizow aniu  ta k ic h  
wspólnych odstaw zboża. 
T rzeba przy tym  usilnie do­
magać się, aby ze sprzedażą  
zboża w  p lanow ym  skupie nie  
ociągali się kułacy. Im  le p ie j 
b o w ie m  p ra c u ją c y  c h ło p i ro ­
z u m ie ją  kon ieczność te rm in o ­
w ego w y k o n a n ia  p la n ó w  s ku ­
p u  zboża, ty m  b a rd z ie j zao­
s trza  się ze s tro n y  k u ła k ó w  
i e le m e n tó w  s p e k u la n c k ic h  
o pó r p rz e c iw k o  o d w ie z ie n iu  
na  sku p  w yzn a czo n ych  ilo ś c i 
zboża, a le  z ło ś liw ie  o p o rn y m  
trzeb a  w ska zyw a ć , że w obec 
n ic h  stosow ane  będą zgodnie  
z us ta w ą  san kc je  ka rne .

W  c h w il i  obecne j w  sku p ie  
zboża n a s tę p u je  pew ne  o ży ­
w ie n ie . W zrasta  ilość  zboża, 
o d s taw ia ne g o  przez ch ło p ó w  
na p u n k ty  skupu , w z ra s ta  
ilość o d s taw  z b io ro w y c h . Co­
raz  w ię c e j k ó ł Z M P  b ie rze  
u d z ia ł w  a g ita c ji i w  o rg a n i­
zo w a n iu  w s p ó ln y c h  od s taw . 
Trzeba, ab.y ta praca nic zo­
stała osłabiona, aby a k ty w  

» Z M P  oraz członkow ie Z M P  i 
m łodzież w ie jska  w ięcej i le ­
p ie j pom agali P a rtii i w ładzy  
ludow ej w  przyśpieszeniu  
tem pa skupu zboża.
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D yp lo m aci 
i g an g s te rzy

W  Szw ecji o dkryto  przed 
k ilk u  tygodn iam i w ie lk ą  a - 
ferę  dew izow ą Dobrze za ­
konspirow ana szajka spe­
ku lan tó w  szm ugiow ała de­
w izy  przez granice i p ro ­
w adziła  zakro jony na sze­
roką skalę n ie legalny h an ­
del obcym i w a lu tam i. W  
toku śledztwa okazało się, 
że m iędzynarodow a banda  
gangsterów dew izow ych  
jest nieco „n iew ygodna"  
do u jaw n ien ia .

Dlaczego? Poniew aż na 
czele bandy stoi pewien  
znany b an k ier am e ry ka ń ­
ski, k tó ry  chw ilow o osiadł 
w  P aryżu, a je j członkam i 
są wysocy urzędnicy... a - 
m erykańskich  m is ji dyp lo ­
m atycznych. W sypali ich

koledzy po fachu (w  po­
d w ó jnym  tego słowa zn a­
czeniu). dyplom aci n orw e­
scy, k tó rzy  rów nież w  w o l­
nych od zajęć chw ilach  
tru d n ili się handlem  d e w i­
zam i.

Oto ja k a  „zdrow a" i 
„czysta" atm osfera panuje  
w  tzw . am erykań sk ie j d y ­
plom acji.

H A K

Palec W u ja  Sam a
Przew odniczący S tow a­

rzyszenia O brony G ran ic  
nad O drą i Nysą, dzienn i­
karz francuski pochodzenia 
polskiego. H en ri de Korab  
został zw oln iony po k iiku  
dniach aresztu. O fic ja ln a  
agencja France - Presse 
podała, że zarzucane mu  
czyny „nie m ia ły  nic współ
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nego z działalnością a n ty -  
narodow ą". Pow staje p yta ­
nie, na ja k ie j wobec tego 
zasadzie H en ri de K orab  
został aresztow any.

Odpowied" nie jest zbyt 
trudna. Jak podaje fran cu ­
ski tygodnik „Les Lettres  
Françaises", dc K orab  n a ­
raz ił się w  sw oim  czasie 
A m erykanom . Jako czoło­
w y  publicysta dziennika  
„Će M a tin “, H enri de K o ­
rab w yśm ia ł kiedyś M ac  
A rth u ra  za pewien kom u­
n ika t w ojenny. „W szyst­
k im  klęskom  na K ore i —  
głosił kom un ika t — w inne  
są koni mongolskie, które  
nie w aha ją  się gryźć okru t 
nic dzielnych żo łn ierzy a -  
m erykańskich". H e n ri de 
K orab  m ia ł odwagę w yszy­
dzić tę bzdurę, no i...

Wszędzie ten palec W u ja  
Sama...

H A K

S Z A C H Y
Z te o r ii 

k o ń c ó w e k
P rz e a n a liz u jm y  dziś s ły n ­

ną i n ie z w y k le  pouczającą 
ko ń c ó w k ę  z p a r t i i  Leon- 
hardt —  Spici m ann (San 
S ebastian , 1912 r.). C zarne  
s to ją  le p ie j m ogąc w  każde i 
c h w il i  zdobyć p iona  d4 i ko  
rz y s tn ą  pozyc ję  w ie ży  (za 
n ie p rz y ja c ie ls k im  p ionem  i 
na d ru g ie j l in i i ,  gdzie  o d c i­
na b ia łe g o  k ró la  i s tw a rza  
g ro ź b y  m a tow e), a w  w y ­
p a d ku  w y g ra n e j, w łaśc  w ie  
p ra w ie  p e w n e j — zapew ­
n io n e  w  n a jg o rs z y m  raz ie  
d z ie le n ie  I n a g rody .
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Przestrzegając nienaruszalnej zasady dobrowolności
umacniamy i budujemy spółdzielczość produkcyjna na wsi

T o w . M in c  w  sw ym  re fe ra ­
c ie  o „P rz y c z y n a c h  obecnych  
tru d n o ś c i w  za o p a trze n iu  i 
ś ro d ka ch  w a lk i z ty m i t r u d ­
n o ś c ia m i“  — s tw ie rd z ił.  że 
p o d s ta w o w ą  p rzyczyn ą  tych  
tru d n o ś c i jest-

„znana dysproporcja m ię ­
dzy tem pem  rozw oju prze­
m ysłu socjalistycznego. a 
tc m irm  rozw oju ro ln ictw a, 
pozostającego w  przew aż­
n e j sw ojej części na torach  
gospodarki in d yw idu aln e j, 
drobnotow arow ej lub kapi - 
ta lis tyczn e i“ .
Słabość d robnego  gospo­

d a rs tw a  ch łopsk iego , a w ię c  
je g o  n ienadążan ie  za te m ­
pem  ro z w o ju  p rze m ys łu  so­
c ja lis ty c z n e g o  w y n ik a  z te ­
go, że — iest ono p o zb aw io ­
n e  m o ż liw o śc i szerokiego  s to ­
sow an ia  m aszyn, w y k o rz y s ta ­
n ia  -zdobyczy n a u k i, m asow e­
go s tosow an ia  naw ozów , podno 
szenia w y d a jn o ś c i p ra cy  i do ­
s ta rczen ia  w  ten sposób ta k ic h  
ilo ś c i zboża to w a ro w e g o , k tó ­
re  w y s ta rc z y ły b y  d la  zaspoko­
je n ia  c ią g le  rosnących  po trzeb  
nasze j g o sp o d a rk i. naszego 
p rz e m y s łu , naszego w z ra s ta ją ­
cego spożycia

T y lk o  w ie lk ie , zjednoczone, 
społeczne gospodarstwo rolne  
może stosować w coraz w ię k ­
szej m ierze m aszyny. może 
uzbroić sie w zdobycze nauki 
i agroteehniki. może rozw inąć  
rac jonalną , p lanow a gospo - 
darkę  ro lną i finansową, jest 
zdolne tło tak ie j p rodukcji to­
w a ro w e j, k tó ra  nadąża za 
w zrostem  przem ysłu socja li­
stycznego, za w zrostem  zapo­
trzebow ania  w  mieście i na 
wsi.

Społeczne go sp od a rs tw o  r o l­
ne, o p a rte  o spó łdz ie lczość

p ro d u k c y jn ą  —  to  je d y n a  d ro ­
ga w y jś c ia  ch ło p a  p ra c u ia  -  
cego ze ślepego za u łk a  nędzy 
i c ie m no ty , to  je d y n a  d roga  
pe łnego w y z w o le n ia  go od w y ­
zysku  k u ła c k ie g o , ' to  je d yn a  
d roga  p rze ob rażen ia  zaco fane j 
w s i d ro b n o to w a ro w e j w  p rzo ­
d u ją cą  w ieś so c ja lis tyczn ą , to 
je d yn a  d roga  zb u d o w a n ia  so- 
c ja iiz m u  na w s j. a w ięc w y ­
ró w n a n ia  ró żn ic  w  te m p ie  roz 
w o ju  p rze m ys łu  i ro ln ic tw a .

I  d la te go  P a r tia  — s ta w ia ­
ją c  przed k la są  ro b o tn iczą  i 
p rzed n a rodem  cel — zbudo­
w a n ie  so c ja lizm u  w  Polsce — 
ju ż  na l ip c o w y m  P le n u m  
K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P P R  
ja sn o  n a k re ś liła  p e rs p e k ty w y , 
s o c ja lis ty c z n e j p rze b u d o w y  
w s i w  o p a rc iu  o ro z w ó j spó ł­
dz ie lczości p ro d u k c y jn e j.

To  je s t nasza p e rs p e k ty w a , 
to  .iest d roga  p rz e b u d o w y  w s i 
z k tó re j n ie  ze jd z ie m y . A le  
czy fa k t  ten  oznacza. że 
proces p rz e b u d o w y  w s i i zm ia  
na je j s t r u k tu r y  może dokonać  
się n a ty c h m ia s t, bez odpo -  
w ie d n ic h  ku  te m u  w a ru n ­
ków ?  Czy to  oznacza. że 
sz tuczn ie  na leży  fo rso w a ć  tern 
po ro z w o ju  ro ln ic tw a  przez 
sztuczne fo rs o w a n ie  spó ł -  
dz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j?

Jaka  od p ow ie dź  na to  p y ta ­
n ie  d a je  nasza P a rtia ?

„Tem po rozw oju  spółdziel­
czości p ro du kcy jn e j w  Polsce 
—  s tw ie rd z i ł tow . M in c  na 
s ie rp n io w o  - w rz e ś n io w y m  
P le n u m  — zależeć będzie od 
ilości maszyn, które Państwo  
p otrafi przeznaczyć dla spół­
dzie ln i produkcyjnych, od 
ilości środków finansow ych, 
które Państwo na ten cel po 
t ra f i  w ydzie lić  i  od gotowości

chłopów j ich przygotow ania  
do tw orzen ia tych spółdzielni".

Co to  oznacza?
O znacza to. że te m p o  ro z ­

w o ju  spó łdz ie lczośc i p ro d u k ­
c y jn e j zależy od stopnia ro z­
w oju  naszego przem ysłu so­
cjalistycznego. od tem pa w zro ­
stu jego w ydajności p roduk­
cy jne j, od tem pa w zrostu  
jego bazy — przem ysłu  
ciężkiego. S tad  m ię d zy  in ­
n y m i nasza tro s k a  o sz y b k i 
ro z w ó j p rze m ys łu , o w zm oże ­
n ie  tem pa  in d u s tra liz a c ji

A le  te m p o  ro z w o ju  spół -  
dz ie lczośc i p ro d u k c y jn e j za le ­
ży ró w n ie ż  od jeszcze je d n e ­
go c z y n n ik a , n ie  m n ie j w a żn e ­
go: od go tow ośc i ch ło p ó w  i 
ich  p rz y g o to w a n ia  do tw o ­
rze n ia  ty c h  s p ó łd z ie ln i. A  co 
to  oznacza?

O znacza to . że chłopów trze  
ba przekonać do gospodarki 
zespołowej, przekonać o je j  
wyższości nad gospodarką in ­
d yw id ua lną  i że musi się zn a­
leźć „dostateczna ilość p rzy ­
gotowanych i zdolnych do 
pracy w  spółdzielniach ze ­
społów". (H . M inc)

W ie lk a  p raca u ś w ia d a m ia ­
jąca , p rz e k o n y w a n ie , d o b ry  
p rz y k ła d  p o w s ta ją cych  s p ó ł­
d z ie ln i. ic h  w yso ka  p ro d u k ­
cy jn o ść . ich  w y s o k i s to p ie ń  
z o rg a n izo w a n ia  — służące 
w zo re m  d la  ch ło p ó w  p ra c u ją ­
cych — o to  d roga  ch łopa  do 
zespo łow e j. uspo łe czn ion e j 
w si. I  d roga  ta  zak ła d a  ja k o  
nienaruszalne praw o, jako  —  
nieodzow ny w arunek zasadę 
dobrowolności p rz y  w s tę p o  -  
w a n iu  do s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h .

„L en in izm  uczy —  pisze

to w . Stalin  —  że wszelka pró 
ba narzucania siłą gospodarki 
kołchozowej, wszelka próba 
zakładania kołchozów w d ro ­
dze przym usu może dać je ­
dyn ie w y n ik i u jem ne, może 
ty lko  zrazić chłopów do ru  - 
chu kołchozowego".

Jaka  je s t u nas w  P o lscs 
s y tu a c ja  w  te j c h w ili?  Czy 
m a m y  ju ż  d os ta teczny  p a rk  
m aszyn o w o  - t ra k to ro w y ,  aby 
p rze jść  do m asow ego u spó ł -  
dz ie lczen ia  w s i. czy m am y 
w y s ta rc z a ją c a  ka d rę  k ie ro w ­
n iczą  d la  p o p ro w a d ze n ia  dzie 
s ia te k  tys ię cy  sp ó łd z ie lń  p ro ­
d u k c y jn y c h ?  N ie  m am y.

Czy w  św iadom ośc i mas 
c h io p s k ic h  dokona- sie Już 
p rze ło m  d la  m asow ego p rze ­
chodzen ia  do s p ó łd z ie lń  p ro ­
d u k c y jn y c h  czy. u g ru n to w a ło  
się ju ż  w  m asach ch ło p sk ich  
p rze ko n a n ie  o w yższości go­
s p o d a rk i zespo łow e j nad in ­
d y w id u a ln ą ?  T a k i p rze ło m  
jeszcze się n ie  doko na ł.

O czyw iśc ie . m am y 3.075 
sp ó łd z ie lń  p ro d u k c y jn y c h , k to  
re  w  d u żym  s to p n iu  o d d z ia - 
ły w u ją  ju ż  sw ym  p rz y k ła ­
dem . w c ią g a ją c  coraz szer­
sze rzesze ch ło p ó w  p ra c u ją  -  
cych  do g o sp o d a rk i zespo ło­
w e j. O czyw iśc ie , p rz y b liż y ­
liś m y  ch ło p o m  dośw iadczen ie  
ra d z ie c k ic h  ko łch o zó w , ich  
w s p a n ia łe  re z u lta ty  — dzio  - 
s ia tk a m i w yc ie cze k  z nósz.ych 
w s i do ZS R R  i będz iem y roz ­
w ija ć  o lb rz y m ia  p racę  u ś w ia ­
d a m ia ją c ą  w  k ie ru n k u  d o k o ­
n a n ia  się w  św ia d o m o śc i ch ło p  
s k ie j p rze ło m u .

A le  w  c h w il i  obecne j, gdy 
ta k i p rz e ło m  jeszcze n ie  n a ­

s tą p ił,  fo rs o w a n ie  s p ó łd z ie l­
czości p ro d u k c y jn e j b y ło b y  
a w a n tu rn ic tw e m .

P rzym u s , ś ro d k i n a c isku  ad 
m in is tra c y jn e g o  na ch ło p ó w , 
d y ry g o w a n ie  — ta k  ja k  to  czy 
m ili g ry f ic c y  i w szyscy in n i 
„ n a d g o r l iw c y "  — prow adzi w  
prostej drodze, ja k  uczy to w . 
Stalin , do zdyskredytow ania  
ruchu spółdzielczego. do za ­
kłócenia stosunków ze śred- 
n iak lem . do osłabienia na - 
szych szeregów, całego na - 
szego budow nictw a socjali - 
stycznego, do odbudowy k u ­
łactw a. T rzeba  sobie jasno  
zdać sp raw ę , że ś re d n ia k . k tó  
r y  b y  szed ł pod p rzym u se m  do 
sp ó łd z ie ln i, n ie  p ra c o w a łb y  w  
n ie j w y d a jn ie  Poczucie  k rz y w  
d.y. n ie u fn o śc i do s ta tu tu  sp ó ł­
dz ie lczego. do W ła d zy  L u d o ­
w e j, s k ła n ia ło b y  go do w y j ­
ścia ze sp ó łd z ie ln i. I  n ie  u -  
lega w ą tp liw o ś c i,  że ła tw ie j 
u le g a łb y  on n a c is k o w i k u ła c ­
k ie m u . rozża lo n y  o d w ró c iłb y  
się od W ła d z y  L u d o w e j ku  
k u ła k o w i.

P rz y m u s , „d y ry g o w a n ie " ,  
w ypaczanie Unii P a rtii w  
spraw ie zasady dobrowolności 
prow adzi w  rezu ltacie  do o- 
słabienia sojuszu klasy ro ­
botniczej z podstaw ow ym i ma 
sami chłopstwa, do osłabienia  
kiero w nicze j roli kłasy robot - 
nicze.j w  tym  sojuszu, godzi 
w e W ładzę Ludow ą, w  budow ­
nictw o socjalizm u.

L e n in o w s k o  -  s ta lin o w s k a  
zasada d o b ro w o ln o ś c i p rzy  
w s tę p o w a n iu  do s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  zna laz ła  w y ra z  
w  p ra k ty c z n e j d z ia ła ln o śc i 
P a r t i i  W  im ię  s łuszne j l in i i  
P a r t i i ,  w  im ię  in te re s ó w  s o ju ­
szu ro b o tn ic z o  -  ch ło p sk ie g o  
P a r t ia  u d e rz y ła  w  ty c h  w szys t 
k ic h , k tó rz y  ja k  np. w  G r y f i ­
cach i  w  n ie k tó ry c h  in n y c h  
m ie jsco w o śc iach  z ła m a li zasa­
dę d o b ro w o ln o ś c i. P a rtia , k a ­

rząc bezlitośnie naruszenie pra  
worządności rew o lucy jne j i ła ­
m anie lin ii P a rtii o zasadzie 
dobrowolności przy wstępo - 
w aniu  do spółdzielń produk - 
cyjnych. ugrun tow ała  zaufanie  
mas chłopskich do P a rtii i 
W ładzy Ludow ej, um ocniła so- 
jusz*robotniczo - chłopski.

A le  u ch w a łę  g ry f ic k ą  b ę ­
dącą W yrazem  s łuszne j l in i i  
P a r t i i  — w ró g  tu  i ó w d z ie  u -  
s iło w a ! o b ró c ić  p rze c iw  nam , 
p rz e c iw  P a r t i i ,  p rz e c iw  s o ju ­
szow i rob o tn ic z o  - c h ło p s k ie ­
m u  uchw ałę g ry ficką  wróg  
usiłow ał tłum aczyć jako  do­
wód słabości, jako  dowód żc 
nie „udała sie nam " spółdziel­
czość produkcyjna, że się z 
n ie j w ycofu jem y. N a c isk  w ro  
ga w y w o ła ł u n a iw n y c h  po ­
lity c z n ie . o tu m a n io n y c h  w ro ­
gą p ropagandą, d e zo rie n ta c ję . 
M ó w il i :  n ie  p o w in n iś m y  u - 
ś w ia d a m ia ć  ch ło p ó w , p rz y c ią ­
gać c h ło p ó w  do spó łd z ie lczo ­
ści —  bo to  je s t n iezgodne z 
u c h w a łą  g ry f ic k ą ,  bo to  jes t 
n iezgodne  z l in ią  P a r t i i .  T y m  
sp rzecznym  z in te re s a m i P a r t i i,  
W ła d z y  L u d o w e j, n a ro d u  ,zro 
z u m ie n ie m “  u c h w a ły  g r y f ic -  
k ie j,  p o d s u n ię ty m  przez w ro ­
ga, tch ó rze  i n ie ro b y  p rz y k r y ­
w a li sw o je  w y g o d n ic tw o , sw o­
ją  n ieudo lność, s w ó j s trach  
p rzed  w ro g ie m  k la s o w y m , swo 
je  le n is tw o  p rzed  w y m a g a ją ­
cą w y s iłk u  i o fia rn o ś c i pracą 
u św ia d a m ia ją c ą , sw o ją  g o to ­
w ość o ds tęps tw a  od id e i sp ó ł­
dz ie lczości p ro d u k c y jn e j.

Oczywiście i oni dzia ła li 
przeciw  lin ii P a rtii, przeciw  
sensowi uchw ały g ry flck ie i. 
O czywiście i oni d zia ła li na 
szkodę sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, na szkodę W ładzy  
Ludow ej, na pożytek w rogow i.

T rzeba  raz  na zawsze z r o ­
zum ieć, że u ch w a ła  g ry f ic k ą , 
w y s tę p u ją c a  p rz e c iw  ła m a n iu  
zasady d o b ro w o ln o ś c i, że l i  -  
n ia  P a r t i i,  za k ła d a ją ca  ja k o  
n ie n a ru sza ln e  p ra w o  zasadę 
d o b ro w o ln o ś c i p rz y  w s tę p o ­

w a n iu  do s p ó łd z ie lń  p ro d u k  -  
c y jn y c h  nie oznacza w  ja k im ­
ko lw iek  stopniu naszego o de j­
ścia od ro zw ijan ia  i um acnia­
n ia  spółdzielń produkcyjnych, 
nie oznacza w żadnym  w y ­
padku naszei rezygnacji z pra  
cy nad socjalistyczną p rzebu ­
dową wsi.

Naszym  zadaniem  w  św ietle  
uchw ały  g ry fic k ie j w św ietle  
lin ii naszej P a rtii jest um ac­
n ian ie ju ż  istn iejących spół­
dzielń  produkcyjnych i z a k ła ­
danie nowych — wszędzie 
tam , gdz!e d o jrza ły  ju ż  do te ­
go w aru n k i.

A  już  w  żadnym  w ypadku  
uchw ala g ry ficką  nie ozna­
cza bezkarności dla wrogów, 
dla w rogiej, an ty lud ow ej a g i­
tac ji i dyw ersji.

D z ia ła m y  w  in te re s ie  n a ro ­
du. d z ia ła m y  w  in te re s ie  W ła  
dzy L u d o w e j i so juszu  ro b o t­
n iczo  - ch łopsk iego . D la tego  
b e z lito śn ie  b iliś m y , b ije m y  i 
b ić  będz ie m y  za a w a n tu rn ic z e  
fo rs o w a n ie  spó łdz ie lczośc i p ro ­
d u k c y jn e j p rz y  pom ocy p rz y ­
m usu.

I  ró w n ie ż  d la te go  z ca łą  m o­
cą p ra w a , z ca łą m ocą W ła d zy  
L u d o w e j, b e zko m p ro m iso w o  
w a lczvm 'y  z w sze lką  d y w e rs ją  
p rz e c iw  spó łdz ie lczośc i p ro  - 
d u k e y in e j.  czynim y w ys iłk i 
b y  ja k  n ajp rędze j stworzyć  
w szystkie w a ru n k i niezbędne 
dla dalszego i coraz bardzie j 
masowego rozw oju  spółdziel­
czości p rodukcyjnej.

W ieś po lska  —- na p rz e k ó r 
w ro g o m , w  im ię  lepsze j p rz y ­
szłości, p ó jd z ie  do s o c ja liz ­
m u. C oraz szerzej, coraz m o c ­
n ie j, co raz t rw a le j p rz e k o ­
n y w a ć  się będą c h ło p i p ra ­
c u ją c y  o słuszności naszej d ro  
g i, d ro g i w s k a z a n e j przez P a r ­
tię , d ro g i, k tó rą  d o b ro w o ln ie , 
na p o d s ta w ie  w łasnego  d o ­
św iad cze n ia , p rz y jm ą , ja k o  
sw o ją .

E. Z IE L IŃ S K A

t  t
Jedno  je d y n e  le k k o m y ś l-  }

f  ne posun ięc ie  1 . . .  Kc4:d4? )  
f  okaza ło  się je d n a k  decydu- )  
^ jącą  s tra tą  tem pa , u m o ż li-  t  
ł  w a ją c ą  b ia ły m , os iągn ięc ie  ł  
ł  re m is : 2.g5— g6! K d t— d3 ^ 
J 3AVg7— d7! (a le n ie  3.W g8 J 
J d4. 4.g7,b3. 5.W b8 ze w z g lę -  J 
i  du  na 5 . . . W g l  +  ! 6 .Kb2. i
f  W :g7. 7.W:.b3 +  ,K d 2  8.W b3 £ 
j) WP7 4- i czarne  w y g ry w a ją , ^ 
f  d z ię k i o d c ię te j p o z y c ji b ia -  f  
# (ego k ró la . T e raz  b ia ła  w ie -  t  
$ ża w eszła  a k ty w n ie  do g ry  ł  
^ czarne  ju ż  w y g ra ć  n ie  m o . i

gą.) 3 „.d5— d4 4.g6— g7c 7 . *

J W g2— g3 (R ó w n ie ż  4 .. .W g l+  f  
J n ie  d a je  w y g ra n e j, gdyż J 
? k ró l b ia ły  je s t z b y t b lis k o  J 
i  c za rn ych  p io n ó w : 5.Kb2, a 
£ Ke3. 6.Kb3. d3. 7 .K :b4.d2. j  
l  8 .K c3 !K e2  9 .W e 7 +  K d l.  \
i  10.W a 7 ,W g 3 + . U .K b 2 ,K e 2  t  
^ 12.We7 4- i rem is , cza rn y  ł  
f  k ró l ta ra s u je  d rogę  w ła sn e - t  
\  m u  p io n o w i). 5 .K b l— b2, ? 
J \Vg3— g l. 6 .K b2— 1>3 i zgo- J 
J dzono się na rem is , gdyż a 
(  po 6 . „ W b l+ .  7.Ka4 b ia ła  )
l  w ieża  m us i w racać, w obec f  
ł  g ro ź b y  8.g8,H. ^
ł  C za rne  m o g ły  je d n a k  w y -  t  
J g rać, g ra ją c  w  p ie rw s z y m  J 
^ p osun ięc iu  zam ias t l. „K c 4  ^ 
)  :d4? znaczn ie  s i ln ie j l„ .K c 4 -  

— c31, grożąc bezpośredn io  4) 
m atem . Po je d y n e j odpo- i  

i  w ie d z i 2.W g7— c 7 +  , nas tę - t  
t  p o w a ło  ju ż  te ra z  sp o ko jn e  t  
f  l,..K c3 :d 4 , gdyż b ia ła  w ieża  ^ 
t  m us i p o w ró ć  ć na g7, co oz~ ł  
t  nacza w  sum ie  d e c y d u ją c y  t  
^ zysk tem pa. D h lszy  c iąg  t  
# m oże w y g lą d a ć  n a s tę p u ją -  f  
f  co: 3.W g7,Kc3. 4 .W c7 -f, t
f  K b 3 ! 5 Wg7,d4. 6.g6 (a lbo  t  
f  6.W d7.W :g7. 7 .W "d 4 ,W g l+ . i  
i  & .K d2,K a3 z ła tw ą  te o re tycz  f  
i  na w y g ra n ą ). d3. 7.W g8 (
t  ci2 . 8 .K d l,K b 2  9,g7,b3 
ł  10.W d8,W :g7. U .W :d 2  , j  
ł  K b l z te o re tyczń ą  w y g ra n ą  # 
t  cza rnych , znów  d z ię k i od - t  
ł  c ię c iu  b ia łe g o  k ró la . t



Lublin jest zaopatrzony w ziemniaki..
\a  punktach

rozdzielczych tłumy -  
na rynku spadek cen

N a r y n k u  m ie js k im  w  L u b l i ­
n ie  s to i k ilk a n a ś c ie  fu rm a n e k , 
w y p e łn io n y c h  po b rzeg i z ie ­
m n ia k a m i. K a r to f le ,  ow szem , 
ła d n e , p rze b ra n e , duże.

—  K u p c ie  pan ie  — zachęcają  
p rz e c h o d n ió w  sp rzedaw cy. 
T y lk o  p ięćdz ies ią t  p ięć za m e-  
t erek.

L u d z ie  ja ko ś  n ie z b y t s k w a ­
p l iw ie  g a rną  się do k u p o w a ­
n ia . N a b y w c ó w  je s t z n iko m a  
ilość . R uch  na w o ln y m  r y n k u  
n ie w ie lk i,  chociaż gospodarze 
chcąc uniknąć pow rotu do do­
m u z pełnym i w ozam i co ja ­
k iś  czas obniżają  cenę karto fli- 
T y d z ie ń  te m u  k o s z to w a ły  one 
jeszcze b lis k o  os ie m d z ie s ią t z ło ­
ty c h  za m e tr , a te ra z  dochodzą 
do p ięćdz ies ięc iu  z ło tych  !  cena 
d ale j spada z dnia na dzień.

Z ło to  n ie  k a rto fle
W  ty m  sam ym  czasie, u ru ­

ch o m io n e  w  różn ych  d z ie ln i­
cach m ia s ta  p u n k ty  rozdz ie lcze  
c ie m n ia k ó w  p ra c u ją  z n ie s ła b ­
n ą cym  na tężen iem . P a n u je  tu  
o ż y w io n y , iśc ie  ja rm a rc z n y  
ruch.

—  Sypc ie  w  w o r k i  < na, w a ­
t ę !  W y t  a ru jc ie  w óz !  —  pa d a ją  
u ry w a n e  o k rz y k i k ie ro w n ik a

p u n k tu  p rz y  u l. M a r ia n a  B u cz ­
ką.

K ie ro w n ik  ob. K a z im ie r z  
S zpona row icz  u w ija  się m ię dzy  
lu d źm i, w y ja ś n ia , pom aga, w y ­
p is u je  k w ity .. .  Co c h w ila  w ozy  
n a p e łn io n e  w o rk a m i z ie m n ia ­
k ó w  w y je ż d ż a ją  z b ra m y , za­
m y k a ją c e j obsze rny  p lac, na 
k tó ry m  w id n ie ją  s te r ty  k a r to f l i  
i w iozą  je  w p ro s t do ro b o tn i­
czych dom ów .

—  No ja k  ta m  k a r t o fe lk i  u -  
d a ły  się? — p y ta  k ie ro w n ik  
p u n k tu  J u l ię  K a rg o lm ,  k tó ra  
p ła c i w ła ś n ie  za z ie m n ia k i.

— A owszem, g o to w a ła m  już ,  
smaczne, no i  g ru n t ,  że nie  
p rz e p ła c i ła m  —  odpow iada .

Jest się z czego cieszyć, bo 
p u n k ty  ro zp ro w a d za ją ce  zie­
m n ia k i d la  lu d z i p ra cy  d b a ją  
o ich  jakość.

—  Z ło to  n ie  k a r to f le  —  m ó w i 
ś lusa rz  A . S zym czak, syp ią c  je  
s zu flą  w p ro s t do w o rk a .

—  M a m y  je d n a k  trochę  k ło ­
p o tu  z p e w n y m  in s ty tu c ja m i ,  
k tó re  z a m ó w i ły  z ie m n ia k i  i m i ­
m o  u p o m n ie ń  n ie  zg łasza ją  się 
po o d b ió r  —  m ó w i ob. Szpona- 
w icz.

S k a rg i k ie ro w n ik a  p u n k tu  
rozdzie lczego są c a łk o w ic ie  uza ­
sadn ione. Id ą  p rz y m ro z k i,  z ie ­

m n ia k i m ogą zam arznąć, m im o  
że się p rz y k ry w a  s łom ą na noc. 
N a jw y ż s z y  czas, żeby nareszcie  
ta k ie  z a k ła d y  ja k :  P a ń s tw o w y  
M onopo l S p i r y tu s o w y ,  Państwo-,  
w y  M on o p o l  T y to n io w y .  Z je d ­
noczenie E nerge tyczne  O k ręg  
W schód  p o b ra ły  za m ó w ion e  d la  
sw o ich  p ra c o w n ik ó w  k a rto f le . 
Z w le k a ją c  u t ru d n ia ją  one 
s p ra w n e  p rze p ro w a d ze n ie  a k c ji 
za o p a trze n ia  m ia s ta  w  z ie m ­
n ia k i.

D o  no iu jjch  — 
ujystarczy

Na ro z le g ły m  p la cu  opoda l 
m ia s ta  w re  go rą czko w a  praca.

K o p c u je  się tu ta j re z e rw y  z ie ­
m n ia k ó w  na zim ę.

Jedna g ru p a  ro b o tn ik ó w  k o ­
p ie  p ły t k ie ,  p ro s to ką tn e  do ły .  
d ru g a  zsypu je  do n ic h  z ie m n ia ­
k i ,  a jeszcze inna  o k r y w a  je  
w a rs tw ą  suche j  s łom y,  k tó rą  
nas tępn ie  p rz y s y p u je  się z iem ią,  
po to żeby n ie  z m a rz ły  i aby  
w o d a  n ie  podeszła  — w y ja ś n ia  
ob. K o w a la k ,  s p e c ja lis tk a  od 
ko p co w a n ia  z ie m n ia k ó w .

R o b o tn ic y  śpieszą się z r o ­
bo tą , bo p rz y m ro z k i te ra z  będą 
coraz w iększe. P rzechow ane  zaś 
przez okres z im y  re z e rw y  z ie ­
m n ia k ó w , pozw o lą  na zaspoko­
je n ie  r y n k u  na w iosnę .

—  W  u b ie g ły m  r o k u  —  t łu -  j 
macz.y w ic e d y re k to r  L u b e ls k ie j 
S p ó łd z ie ln i S p o żyw có w  — p rze -  i 
znaczy l iśm y  na r e z e rw y  t y lk o  ' 
oko ło  400 ton, zaś te raz  z w ię k ­
s z y l iś m y  je  do  700.

O gó łem  tego r o k u  p rze zn a czy ­
l iś m y  na zaspoko jen ie  po trzeb  
lu d n o śc i  oko ło  4.600 ton  z ie ­
m n ia k ó w ,  z czego do d z is ia j  o- 
t r z y m a l iś m y  ju ż  od G S -ó w  
przesz ło  3,5 tys iąca  ton. Jeste­
śm y  p e w n i ,  że c a łk o w ic ie  za­
bezp ieczym y w  z ie m n ia k i  na  
z im ę  lu d z i  p ra c y  L u b l in a .

Z. B IL S K I

Chłopi zbiorowo odwożą ziemniaki
ale punkt skupu w Borowie Oleśnickim

n ie  sp e łn ia  sw ego zadan ia
G rom ada Boków , w  pow . o le ś n ic k im , w oj. 

W ro c ła w , w  d n iu  26 brn. zo rg a n izo w a ła  z b io ­
ro w ą  dos taw ę  z ie m n ia k ó w .

—  N ie ch  nasza g ro m a d a  będzie  n a d a l  w z o ­
rem  w  d os taw ach  d la  ca łe j  g m in y  —  m ó w i! 
do ze b ra n ych  ch ło p ó w  to w . J A N  G LO S . —  
S k u p  zboża w y k o n a l iś m y  ju ż  w  90 p ro c e n ­
tach, do p ie rw szego  listopada, w y w ią ż e m y  się 
ze w s z y s tk ic h  zo bow iązań  wobec  P ańs tw a .  
Jed z ie m y  tow arzysze !

W  B orow ie O leśnickim  —  na pjcnfecle sku­
pu jed n ak  okazało się. że nie m a kto przyjąć  
przyw iezionych  ziem n iaków . C h ło p i u d a li się 
w ię c  do w icep rezesa  G m in n e j S p ó łd z ie ln i ob. 
N ow aka , te n  je d n a k  o ś w ia d czy ł, ze z ie m n ia k i 
p rz y jm u je  n ie  GS, lecz z a w ia d o w ca  s ta c ji 
w  B o ro w ie .

O d szukano  zaw iadow cę , a le  za w ia d o w ca  n ie  
m ia ł czasu. bo... szedł na pocztę.

C h ło p i b y l i  o b u rze n i. U ro c z y s ty  n a s tró j,

z ja k im  opuszcza li s w o ją  g rom adę  w ioząc  
P’ a ń s tw u  z ie m n ia k i p ry s ł.

W  ko ń cu  z ja w ił  się zaw iadow ca . Zaczą ł 
p rz y jm o w a ć  z ie m n ia k i. A le  i p rz y  ty m  znów  
w y k ry to  n ie d o c ią g n ię c ia : w aga b y ła  zepsuta, 
w y k a z y w a ła  o 7 kg  m n ie j...

Po zw ażen iu , .z ie m n ia k i trzeba  b y ło  d o s ta r­
czyć na p u n k t zsypu. T u ta j także  GS n ie  za - 
p e w n iła  p ra c o w n ik a , k tó ry  by pom óg ł ch ło ­
pom  w y ła d o w a ć  z ie m n ia k i, n ie  za p e w n iła  n a ­
w e t w id e ł i ło p a t, k tó ry m i m ożna b y  b y ło  
z ie m n ia k i z g a rn ia ć  z w ozów .

O b u rze n i i rozża le n i w ró c i l i  c h ło p i z R o kó w  
do dom ów . T a k  G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  „S a m o ­
pom oc C h ło p s k a “  w  B o ro w ie  O le ś n ic k im  w y ­
w ią z u je  się ze sw ych  p o w a żn ych  o b o w ią zkó w .

Skandaliczną b iu rokrac ją , bezdusznym sty­
lem  pracy, fak ta m i podważania zaufania  chło­
pów do spółdzielczości za jm ie  sie natychm iast 
P ZG S  w  O leśnicy. Wobec w innych  pow inny  
być w yciągnięte  ostre konsekwencje.

(STO D .)
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0 dziwnej „marży bufetowej
w  s to łó w ce  s tu d e n c k ie j 

na G ro c h ó w ie

éé

8 tys. placówek
M H D

w 500 miastach
M in ę ły  d w a  ła tą  od c h w il i  p o ­

w o ła n ia  do życ ia  p rz e d s ię b io rs tw  
M ie js k ie g o  K a n d lu  D e ta lic z n e ­
go. O kres  te n  ce chow a ł szybk i 
ro z w ó j s ieci p la c ó w e k  sp rze d a ­
ż y  w  g łó w n y c h  oś ro d ka ch  ro ­
b o tn iczych . O becn ie  na te re n ie  
ca łego k ra ju  d z ia ła ją  102 p rze d ­
s ię b io rs tw a  M H D . k tó re  p ro w a ­
dzą w  500 m ia s ta ch  ok. 8 tys. 
s k le p ó w  i za k ła d ó w .

A n a liz a  d o tychcza so w e j d z ia ­
ła ln o ś c i o raz w y ty c z n e  na n a j­
b liższą  p rzysz łość b y ły  p rze d ­
m io te m  o b rad  K ra jo w e g o  Z ja z ­
d u  a k ty w u  M H D . k tó ry  o d b y ł 
s ię  30 brn. w  W a rszaw ie .

J a k  p o d k re ś la li u czes tn icy  
Z ja z d u , zadan iem  M H D  w  obec­
n y m  ok re s ie  je s t u s p ra w n ie n ie  
p ra c y  w  im ię  in te re s ó w  ko n su ­
m en ta  —  cz ło w ie k a  p ra cy . W ie ­
le  w ię c  u w a g i pośw ięcono  n ie ­
dos ta tecznem u  jeszcze u d z ia ło ­
w i p ra c o w n ik ó w  M H D  w  w a lce  
z e le m e n ta m i s p e k u la c y jn y m i, 
u s iłu ją c y m i d e zo rgan izow ać n o r ­
m a ln e  zaopa trzen ie  lu d n o śc i 
p ra c u ją c e j w  m ias ta ch .

N a jle p sze  w y n ik i  p ra c y  w  I I I  
k w a r ta le  b r. i  t y tu ł  p rz o d u ją c e ­
go p rze d s ię b io rs tw a  M H D  z a r ­
ty k u ła m i p rz e m y s ło w y m i u z y ­
s k a ł k o le k ty w  p ra c o w n ic z y  d y ­
re k c j i  k a to w ic k ie j,  k tó ry  ju ż  po 
ra z  trze c i zd o b y ł sz ta n da r p rze ­
ch o d n i. P ie rw sze  m ie jsce  spo­
ś ród  p rz e d s ię b io rs tw  sprzedaży 
a r ty k u łó w  spożyw czych  p rz y ­
znano d y re k c ji M H D  we W ro ­
c ła w iu . a i  p rze d s ię b io rs tw a ch  
m ieszanych  — p ro w a d zą cych  j 
sprzedaż a r ty k u łó w  p rze m ys ło  j 
w y c h  i spożyw czych  —  M H D  w  
O s tro w iu  W ie lk o p o ls k im .

Plan 6-IetnS dociera wszędzie
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Załoga ZZP0 powiła rnc/.niia; Października
w  now ej fabryce

P rzy k ła d

Zg ie rz ,  w  p a ź d z ie rn ik u
D o fa b ry k i w zn ie s io n e j k ie d yś  

przez ^spółkę L o re n c -K ra u z e  
p ro w a d z i m a ła , n a w p ó ł z ru jn o ­
w ana  p rz y b u d ó w k a , w ych o d zą ­
ca na w ą sk ie , p o d w ó rk o , osnu­
te p a rą  ze ź le  um ieszczone j p ra -  
so w a ln i.

W e w n ą trz  b u d y n k ó w  g m a t­
w a ją  się w ąsk ie , c iem ne  k o ry ­
ta rz y k i.  p row adzące  do s tło czo ­
nych . p o zb a w io n ych  ś w ia t ła  p o ­
m ieszczeń p ro d u k c y jn y c h .

W  c iągu  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  
sw ego żyw o ta  m u ry  te cz te ro ­
k ro tn ie  p a d a ły  p a s tw ą  ogn ia  — 
n ie  ma tu  żadn ych  u rządzeń  
o ch ro n n ych .

T a k ą  spuściznę  po k a p ita ­
liz m ie  dosta ła  załoga Zgierskich  
Zak ładów  Przem ysłu Odzieżo­
wego.

W  p ie rw s z y m  o k re s ie  ro b o tn i­
czych rzą d ó w  fa b ry k ą  — ła ta n o  
d z iu ry , gdzie  się da ło . Z a k ła d a ­
no p ro w iz o ry c z n e  u m y w a ln ie , 
n a p ra w ia n o  zdew astow ane  sale.

Z a łoga  od p o czą tku  roz u m ia ła , 
że w a ru n k ie m  p o w s ta n ia  no ­
w y c h  Z Z P O  je s t w y d ż w ig n ię c ie  
p ro d u k c ji w  s ta rych  m ura ch . 
M im o . że s p ło w ia ł ju ż  tra n s p a ­
re n t w z y w a ją c y  do po d n ies ien ia  
w y d a jn o ś c i p ra c y  na sa li m ło -

d z ieżow e j b ry g a d y  szw aczek 
im . H a n k i S a w ic k ie j — n o rm y  
zawsze są tu  p rzekraczane.

A  k ie d y  c z ło n k in ie  b ry g a d y  
m ó w ią  o sw o im  zak ładz ie , pa ­
d a ją  s ło w a : — jeszcze d w a  t y ­
godn ie  w  ty c h  m urach ...

*

W a rto  pos łuchać o p o w ia d a n ia  
serdecznego o p ie ku n a  m ło d z ie ­
ży, nacze lnego d y re k to ra  Z ZP O  
to w  B o le s ła w a  F ilip o w ic z a .

— Prace nad b u d ow ą  now ego 
gm achu za k ła d ó w  rozpoczę te  
zosta ły  w  lis to p a d z ie  ub ieg łego  
ro k u  Po 11 m ies iącach  —  k o ń ­
czym y

D y re k to r  lu b i m ó w ić  o n o ­
w ych- ZZP O . W y ra s ta ją  w  ty m  
o p o w ia d a n iu  jasne, duże 
sza tn ie , u rzą d ze n ia  a u to m a ty c z ­
n ie  re g u lu ją c e  te m p e ra tu rę ., 
w szys tko  to  zw ię kszy  p ro d u k c ję  
w y d z ia łu  odz ieży c ię ż k ie j o 60 
p rocen t.

W  1952 ro k u  Z Z P O  p ó jd ą  
jeszcze d a le j. W y ro ś n ie  w ie lk a  
ś w ie tlic a , now oczesna cz y te ln ia , 
ż łobek...

*

...jeszcze dw a  ty g o d n ie  —  p o ­
w ta rz a  m a js te r  m u ra rs k i ob. 
W ik to r  Ł a b k o w s k i.

Zachodzę, zachodzę w głowę 
jak tu „Sztandar“ dostać w łodzi

na dzień 1 Ib to p a d a  1951 r. 
(C Z W A R T E K )

Program  1 — na fa li 1322 m.

6.no, 7.00, 8.00, 16.00,W iadomości 
20.00. 23.00.

6.05 W szechnica Radiow a 6.25 M irr . 
ka popularni) 8 .to ' l u r k s  k lm v c n a  
(i. i ", Fragm ent wspom nień robotniczych  
0.30 M uzyka radziecka 10.15 And ma
sowa 10.45 U tw ory skrzypcowe 11.30
U fw o ry «forten i a nowe Brahmsa 11.30
Koncert Chórui PR 14.05 Gawęda dla
wsi 14.15 Koncert svmt. 15.00 Głos
inajit kobiety 15.15 Koncert nr117 vki
sym i 10 20 Ut w orv na obój l fi 40 Mu-
zyka 17.00 Skr zynka ogólna 17.15 ..Cho
w  a ń szezy /.na“ dram at muzy crnv
Mus«'orgskiego 20.35 Daw na mu 7 y ka
polsk a 21.30 And. pt. ..U w o ln ią nas
czerw oni rob it n icy“ 92.00 Kónrer' Cbó-
pinnw ski 22.30 7 twórczości E. G riega
23.10 M uzyka kam eralna.

Program  II - -  na fa li 367 m.

W ; i domości: 6.00. 7.00, 8.00, 17.00.
21 A*. 23.50.

fi.O'ï U tw o ry symf. 6.25 M uzyka po
polarna 8 20 K ö rn en  solistów 9.3:-
Ko nr e r4 or (Tanowu 0 30 And. dla d /ie
ci 9..45 Chłopskie* pieśni buntów niez e
10.00 P rzeg ląd  prasy stoi. 10.05 Mu-
zyka 10.20 Z cyklu: ..P o ezja  i muzy
k a “ —• a ud pt. ..Tym  co poi Ctrl1'“
10.'0 Pieśni do słów M Konopu u-kie.
11.10 Mu.rvkf? baletow a 12.04 Symf»*
nia ..F au s t“ - f is /ta  13.*!* \o w n 4 c i
na' kowe i techniczne 13.25 K irtcert
pod dvr. A. T a r-k ie g o  14 00 ..O P-">
ko iu “ - artvkni B O '" h 'tow n 1415 
M uzyka kam eralna 14 15 Pel eton 15 On 
( Jtworv komp fr sk 'rk  15 t: \u d
dla dzieci 16.(10 W szechnica Radiowa
16.20 .. K anta ta  o P o kó j" - M aniew i-
C i " r 50 M nzvka operowa 17.05 Odpo-
v  ledzi ..F a li 4P“ 17.15 K on cert pod
dvr S traszyńskiego 13.15 .. Rzecz vwi
S*OŚć“ - sł"c!i w g Pow. .1 Putra
m ent a 19.55 Poem al symf. ..Żelazow a
W o la “ Li.apunowa 20 10 G ra O rk
pod d\ r A Rezlera 21.35 St. M onfusz-
ko — ..Sonety K rym skie' ' 22.20 ,. H i-
s tori a jednego żu ra w ia “ repertuż
22.4> ‘óuzyka operowa 2ói.25 „N g  do
branoc

U b ie g łe j n ie d z ie li b y łe m  w  
Ł o d z i i  ja k  z w y k le , ja k  co 
dz ień  ch c ia łe m  p rzeczytać 
„S z ta n d a r M ło d y c h “ .

Z w y k le , sk ro m n e  życzen ie  
Z M P -o w c a  i zd a w a ło b y  się c a ł­
k o w ic ie  Osiągalne, ale... a le  n ie  
w  Ł o d z i.

D ostać w  Ł o d z i „S z ta n d a r 
M ło d y c h “ , to  n ie  ta k a  prosta  
spraw a . P rze ko n a łe m  się, że 
w iększość sp rze d a w có w  w  
tódzk ieb  k io skach  „R u c h u “  n ie  
w ie  jeszcze, co to  ta k ie g o  ten 
„S z ta n d a r M ło d y c h “ ...

Coś tu  jes t d la  m n ie  n ie z ro ­
zu m ia łeg o  — m yś lę  sobie. Prze 
cięż to  n ie m o ż liw e , by „S z ta n ­
d a r M ło d y c h "  n ie  d o c ie ra ł do 
Lodzi.

W reszcie, po zw ie d ze n iu  k i l ­
k u n a s tu  k io s k ó w  u d a ło  m i się 
zasięgnąć ta k  zw anego „ ję z y  - 
k a “ .

— „S z ta n d a r M ło d y c h “ ? —  
Z nam . znam  to  p ism o. N a w e t 
p rz y w ie ź li m i tu  k ilk a  ra zy  po 
5 sz tuk, ale te ra z  ju ż  n ie  p rz y ­
wożą — in fo rm u je  m n ie  u p rze j

j mu sp rze d a w czyn i, 
i — N iech  pan p rz e jd z ie  do 

K lu b u  M ię d z y n a ro d o w e j P ra ­
sy p rz y  P io trk o w s k ie j 86 T am  

: zna jdz ie  pan zszyw kę  „S z ta n - 
| d a ru “  z ca łego m iesiąca.

Z n a jd ę  zszyw kę  „S z ta n d a ru “
| z całego m iesiąca...

Ja k ie ż  b y io  m o je  rozg o rycze ­
nie, gdv po p rze rzu ce n iu  w szys t 

| k ich  zśzyw ek n a jp rz e ró ż n ie j - 
■ szych gazet, „S z ta n d a ru “  n ie  
' znalazłem .

— Proszó p an i —  zw ra cam  
się dó d y ż u ru ją c e j tu  m ło d e j 
k o b ie ty  — czy m ogę dostać

j „S z ta n d a r M ło d y c h “ ?
— A  co to  je s t „S z ta n d a r 

M ło d y c h “ ? (!!) — pyta .
— T o  je s t ta ka  m łodz ieżow a , 

1 w y d a w a n a  przez Z a rzą d  G łó w ­

n y  Z M P , codz ienn ie  w yc h o d z ą ­
ca gazeta — o d p ow ia da m , i 
czu ję , że jeszcze je d n o  ta k ie  py 
ta n ie , a kogoś z nas zab ierze 
pogotow ie .

— G azeta? —  U  nas n ie  m a 
ta k ie j gazety. Z resztą , n iech  
oan c h w ilk ę  poczeka. zaraz 
p rz y jd z ie  k ie ro w n ic z k a  to  pa­
nu pow ie .

. — W id z i pan —  o p o w ia d a  po ­
tem  k ie ro w n ic z k a  K lu b u  M ię ­
d z y n a ro d o w e j P ra sy  w  Łodz i 
— p o czą tko w o  d o s ta w a liś m y  
„S z ta n d a r M ło d y c h “ , M ło dz ież  
sta le  do nas p rz y c h o d z iła  i tu  
na m ie js c u  m og ła  sobie czytać 
a lbo  za o p a trzyć  się w  p o trz e b ­
ne je j n u m e ry  gazety. N ie  
w ie m  co się sta ło , a le  m im o  
naszej in te rw e n c ji w  d e le g a tu ­
rze łó d z k ie j „R u c h u “ , ju ż  od 
dłuższego czasu n ie  do s ta jem y  
„S z ta n d a ru “ . N a nasze p ism a 
P P K  „R u c h “  n ie  raczy  n a w e t 
odpow iedz ieć . O s ta tn io  d o b i­
ja m  się do „R u c h u “  te le fo  - 
n iczn ie . Zaw sze o trz y m u ję  tę 
samą o d p o w ie d ź : „z ro b i s ię“  
Z resztą  n iech  pan te le fo n u je  
pod n u m e r 27-0-10. To je s t 
w ła śn ie  D e le g a tu ra  P P K  
„R u c h “  w  Łodz i.

A  w ię c  — te le fo n u ję :
S zanow n i p a n ow ie  b iu ro k ra  - 

ci w  ł ó d z k im  ‘ „R u c h u “ !

Tu  m ó w i m łodz ież . k tó ra  
c h c ia ła b y  w id z ie ć  sw o ją  ga - 
zetę w  T w o ic h  k io ska ch , k tó ra  
ch c ia ła b y  p rzeczy tać  tę  gazetę 
w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j 
P ra sy  w  Ł o d z i i k tó ra  je s t 
pew na, że ty m  razem  n ie  o d ­
pow iesz ju ż  sw o im  n ie s ła w n y m  
„ż ro b i s ię“ , lecz n a p ra w d ę  za­
b ierzesz się do ro b o ty . B a rd zo  
Clę p ro s im y !

Z pow ażan iem  
J A N  S K Ł A D O W S K I

D w a w ie lk ie  p rz y le g a ją c e  do 
s ieb ie  g m a ch y  n o w ych  Z Z P O  są 
ju ż  go tow e. B ry g a d y  ty n k a rz y  
kończą  fra g m e n ty  śc ian. P rz o ­
d u ją c y  ty n k a rz  Józe f D o le c iń  
sk i w y k o n u je  118 p ro ce n t no r 
m y  B e to n ia rz e  b ry g a d y  W ła d y ­
s ław a  W o źn ick ie g o  d a ją  co­
d z ie n n ie  242 p ro ce n t n o rm y , 
b ryg a d a  c ies ie lska  W ła d ys ła w a  
G ra b o w ia k a  b y n a jm n ie j im  n ie  
u s tę p u je .

W  sza tn i, m agazynach , pocze­
k a ln i i g ab inec ie  le k a rs k im  m a ­
la rze , e le k tro m o n te rz y  i c ieśle  
kończą  „ to a le tę “  n o w e j ta-* i 
b r y k i

W yso ko  na d ra b in ie  ze tem - 
p ó w ka  Z o fia  P iła t  pociąga 

sale. | lś n ią c y m  la k ie re m  e le k try c z n y  
o g rz e w a ln ik . Z  d a le k ie j' w io s k i 
D ęb ią  nad N e rem  p rz y je c h a ła  
na w ie lk ą  zg ie rską  b u d o w ę  po 
zawód.

Jeszcze w re  p raca  w y k o ń c z e ­
n io w a , jeszcze pe łno  ru sz to w a ń , 
b e le k  i n a rzę d z i — a na p ie rw ­
szym  p ię trz e  ju ż  p ra c u je  now a 
szw a ln ia . L a m p y  ja rz e n io w e  
u s u f itu , w y g o d n ie  u s ta w io n e  
s to ły , t u r k o t  m aszyn  e le k try c z ­
n ych . p e łn o  ś w ia tła ...

N ow a fa b ry k a  — to  i po n o ­
w e m u  p ra c u ją  ludz ie . S zw a czk i 
n o w e j sa li p ra c u ją  n o w y m  sy ­
stem em  ta ś m o w y m  tz w  „s y n ­
c h ro “ . P o lega on na ro z b ic iu  p o ­
szczegó lnych  faz p ro d u k c y jn y c h  
na d ro b n ie js z e  i z g ru p o w a n iu  
s ta n o w is k  p o m o cn iczych .

*

J u ż  w k ró tc e  załoga Z Z P O  
p o w ita  34 roczn icę  R e w o lu c ji 
P a ź d z ie rn ik o w e j w  n o w e j fa ­
b ryce .

T . S Z C Z E P A Ń S K I

godny n aś lad o w a n ia

Młodzież Zakładów 
Urządzeń i Aparatury 

Grzeinej A5 
w Warszawie 
utrzymuje stalą 

| łączność z mieszkańcami 
IjfiiniHfty Zdunimo. 

p n w . plnński
M ło d z ie ż  w a rsza w ska  w y je ż ­

dża do sw ych  ko le g ó w  na w ieś 
i w s p ó ln ie  z n im i o rg a n iz u je  
w y s tę p y  a rty s ty c z n e , w ie c z o rk i 
ś w ie t lic o w e  i zabaw y. A le  w spó ł 
p raca  m ło d z ie ży  Z a k ła d ó w  A5 z 
m łodz ieżą  g ro m a d y  Z du n o w o  
n ie  ko ń czy  się na zabaw ie .

M ie szka ń cy  Z d u n o w a  to  m a ­
ło ro ln i c h ło p i, k tó ry m  z iem ię  
da ła  re fo rm a  ro ln a . W  Z d u n o ­
w ie  je s t także  O środek R o ln y  
W y d z ia łu  K a d r  R o ln ic z y c h  W o j. 
R. N.

P ra c o w n ic y  O ś rod ka  m ie li o - 
sta t.n io  pew ne  tru d n o ś c i z k o ­
p a n ie m  z ie m n ia k ó w . Na p o lu  
t r w a ją  p race  jes ienne , k tó re  
także  m uszą b yć  zakończone 
p rzed  p ie rw s z y m  śn ieg iem . W o ­
bec tego, część p ra c o w n ik ó w  
P G R  n ie  m og ła  p rz y s tą p ić  do 
w y k o p k ó w , a p rzecież z ie m n ia k i 
trzeb a  b y ło  w y k o p a ć  w  porę.

No i w tedy przyszła im  z po­
mocą 30-osobowa ekipa z Z a k ła ­
dów A5, która w niedziele p rzy ­
jechała  do Zdunow a na w y k o p ­
ki.

W c iągu  3 i pó l g o d z in y  e k ip a  
ze b ra ła  z ie m n ia k i z 1,6 ha. W  
p ra c y  w y ró ż n iła  się 10 osobow a 
b ryg a d a  Z M P -o w s k a  z ko l. ko l. 
A l ic ją  Krzeczew ską i  A lic ja . 
Czachowską na czele.

ko resp . ST. L A S K O W S K I  
W arszaw a

N iedob rze  dz ie je  się w  s to łó w ­
ce z o rg a n izo w a n e j  przez WSS  
w  D o m u  A k a d e m ic k im  na G ro ­
chów ie ,  u l .  G re n a d ie ró w  41. Ce­
n y  w s z y s tk ic h  a r t y k u łó w  ż y w ­
n o ś c io w y c h  sa tu  wyższe od cen 
n o rm a ln y c h  o 20— 30 procent.
A b y  n ie  b yć  g o ło s ło w n y m ,  po ­
da m  k i l k a  f a k t ó w :  w  je d n y m  
d n iu  cena b u ł k i  z m as łem  w y ­
nosi 1 z ł  40 gr, w  d ru g im  ta sa­
m a  b u łk a  kosz tu je  ju ż  l  z ł  50 gr,  
za k u b e k  cza rne j  k a w y  bez c u ­
k r u  raz  p ła c ić  t rzeba  30 groszy,  
i n n y m  razem 20 lub  15 groszy.
W s to łów ce  b ra k  ce n n ik a  sp rze ­
d a w a n y c h  p o s i łkó w .  E kspe ­
d ie n tk a  s to łó w k i  nie w y d a je  
b lo c z k ó w  za to w a r  W yd a w a n e
d w a  razy  dz ienn ie  p o s iłk i u rą -  . , .

, ' . „  n ie w ą tp liw ie  lezv także  na se r-p o d s ta w o w y m  zasadom j
' cu, n ie  p o w in n a  do tego dopusz­
czać D la te g o  p ro s im y  ją  o in -

Całośc i dope łn ia  w y d a w a n ie  
bardzo  s k ro m n y c h  p o rc j i  p rzy  
s to su nko w o  w y s o k ic h  cenach.

Na  l iczne za p y ta n ia  s tuden -  
tó w  w  s p ra w ie  cen, k ie ro w n ic z ­
ka  „ w y ja ś n ia “ , że s to łó w k a  ta 
je s t  „n a  p ra w a c h  b u fe tu “  i  w  
z w ią z k u  z t y m  dochodz i  tzw.  
„m a rż a  b u fe to w a “

W . S O N D E J

*
N a w e t je ś l i  je s t to  b u fe t, n ie  

w y o b ra ż a m y  sobie, ab y  „m a rż a “  
s k a ka ła  ja k  p iik a .  a w ra z  z n ią  
ceny b u łk i i k a w y . T a k ie  p ra k ­

t y k i  na k ieszen iach  s tu d e n tó w  
są n iedopuszcza lne . D yrekc ja  
W SS, k tó re j sp ra w a  m ło dz ieży

wiesz«**
...D L A C Z E G O  P R Z Y  B U ­

D O W IE  D O M U  W S Z Y S T ­
K IE  JE G O  Ś C IA N Y  M U ­
R U JE  S IĘ  R Ó W N O C Z E Ś ­
N IE  D O  J E D N A K O W E J  
W Y S O K O Ś C I?

gają
czystości. T o w a r  w y d a je  się 
prosto  do r ę k i  bez o pakow an ia .

Jeśli wiesz dlaczego, na- 
deślij swą odpowiedź w  
term in ie  lo -drU ^w ym  od 
daty ukazania num eru
pod adresem redakcji z do­
piskiem  na kopercie „Roz- j  
ry w k i um ysłow e“ a w e ź -  *

a ka w ę  p ić  t rzeba  w  s to łów ce  1 gerencje w  spraw ie stołów k i 5

miesz udział w  
5 N A G R Ó D  

W Y C H

a w ez- 
losowaniu  

K S IĄ Z K O -

2 ... ta le rzy . 1 przy ul. G renadierów  41.

„W ę d ru ją c e "  deklarac je  ZM P -ow skis

Pod koniec ubiegłego roku szkolnego, harcerze Szkoły Jedenastoletniej i Szkoły Podstaw o­
w ej w M rągow ie  Z Ł O Ż Y L I dek larac je  na ręce ins tru k to ra  harcerskiego ZP  Z M P  —  kol. S tę ­
pińskiego. , . , .

K ol Stopiński P R Z E K A Z A Ł  deklarac je  młodszemu ins tru k to ro w i harcerskiem u, kol. M IE ­
R Z Y Ń S K IE M U .

K ol M ierzyńsk i O D D A Ł  dek larac je  ins tru k to ro w i organizacyjnem u kol. K U K U K O W I.
K o l K u ku k  W R Ę C Z Y Ł  deklarac je  młodszemu ins tru k to ro w i kol. . . .  w łaśnie sęk w tym . że 

N IE  W IA D O M O  K O M U  BO W  Z A R Z Ą D Z IE  P O W IA T O W Y M  D E K L A R A C J I T Y C H  N IE  M A .
A możeby tak uspraw nić prace ak ty w u  Z P  Z M P  i spowodować by dek larac je  m łodzieży „w ę­

d ro w a ły" na stół Prezydium ?
Proponujem y to Przew odniczącem u Zarządu Pow iatow ego Z M P  w  M rągow ie .

w'g koresp.
J E R O N IM A  G IN T E R A  

M rągow o -

S tąd  w  sza rym  z m ie rz ­
chu  w ie czo ru  rozp o śc ie ra ł 
się p rzed , n im i d a ie k i w i ­
d o k  na W is łę  i na n a jb a r ­
d z ie j o p o rn ą  d z ia ła n iu  
czasu 'część K ra k o w a . W 
k ra jo b ra z ie . na • k tó ry  
p a trz y li,  n ie  z m ie n iło  sie 
n ic  od w ie k ó w . P rzed  w ie ­
k a m i w ieże  Z a m k u  W a ­
w e ls k ie g o  ta k  sam o d u m ­
n ie  ry s o w a ły  się na tle
n ieba. I  ta k  sam o p o k o rn ie  k o n tra s to w a ła  z n im i 
na. w p ó ł zapad ła  w  p iach  w iś la n e g o  b rzegu c h a łu ­
pa w  czap ie  ze z ru d z ia łe j s trzech y  N ie  z m ie n ił się 
w a ro w n y  k la s z to r, posępna fo rte ca , za k tó re j m a ­
le ń k im i o k ie n k a m i - s trz e ln ic a m i, ta k  sam o ja k  
p rzed w ie k a m i, ż y ją  i u m ie ra ją , n ie  o g lą d a ją c  
ś w ia ta  bożego, m n is z k i n a js u ro w s z e j re g u ły  — s io ­
s try  sam otn ice . N ie  z m ie n iła  się W is ła  k ra k o w s k a , 
na ty m  o d c in k u  n a jb a rd z ie j k o n s e rw a ty w n a  z rzek  
p o ls k ic h , W is ia  g a la ró w  i f lis a k ó w .

T rz e j m ężczyźn i, o p a rc i o b a lu s tra d ę  m ostu , d łu g o  
w p a try w a li się w  m ilc z e n iu  w  rzekę, w y z w a la ją c ą  
się le n iw ie  z chrzęszczące j lo d o w e j m iazg i.

O d n ie ru ch o m e g o  m a rtw e g o  k ra jo b ra z u  p ły n ę ła  
k u  n im  n ie z d ro w a  m e la n ch o lia . A le  na n ich  n ie  
d z ia ła ł je j  u s y p ia ją c y  czar. T k w i l i  w  n a jc z y n n ie j-  
szym  k rę g u  życia . D o p ie ro  p rzed  godz iną  za ko ń c z y li 
p race  zw ią za n e  z b u d ow ą  now ego k o m b in a tu . W ie ­
d z ie li,  że ta  w ie lk a  b u d ow a  p o d e jd z ie  tu  z czasem

Jak radzieccy inżynierowie pomogli budować N ow q Hutę

dzIeń~narodzin
MARIAN BRANDYS

i  p rze syc i ru c h e m  i  g w a re m  u sy c h a ją c y  pe jzaż n a d ­
w iś la ń s k i.

U w a ż n y m i oczam i fa c h o w c ó w  p rz y g lą d a li się rze ­
ce -  s taruszce. W id z ie l i- ją  ju ż  o d m ło d zo n ą  i p rz y s to ­
sow aną  do czynnego  życia . W  b iu rk u  nacze lnego 
d y re k to ra  N o w e j H u ty  sp o czyw a ły  ju ż  go tow e  p la ­
n y  a k ty w iz a c ji W is ły . P o tę żn y  zab ieg c h iru rg ic z n y  
s k ró c i na p e w n y m  o d c in k u  je j  k o ry to , a po u zyska ­
n iu  sp ię trze n ia  w ó d  s iecią  ś lu z  i k a n a łó w , d o p ro w a ­
dz i ją  — o d m ło d zo n ą  i p rężną  ■— do N o w e j H u ty  
ja k o  g łó w n ą  s iłę  roboczą  w ie lk ie g o  k o m b in a tu .

Z aczę li znow u  z g o rą c z k o w y m  o ż y w ie n ie m  ro z ­
p ra w ia ć  o s o c ja lis ty c z n y m  m ieście , o k o m b in a c ie , 
m ostach , lin ia c h  k o le jo w y c h  i n o w y c h  d rogach . 
In ż y n ie ro w ie  rad z ie ccy  s n u li w s p o m n ie n ia  z w ie l­
k ic h  b u d ó w  i m ó w il i  z ża rem  o g ig a n ty c z n y c h  p ra ­
cach re a liz o w a n y c h  obecn ie  w  ich  o jczyźn ie . K ażde 
s łow o , k tó re  pa d a ło  z ust trzech  m ężczyzn na m o­
ście. b rz m ia ło  ja k  w y z n a n ie  rzucane  posępnem u 
k ra jo b ra z o w i,  n ik n ą c e m u  w  co raz  gęstszym  m ro k u .

W  p e w n e j c h w il i  B y rs k i o tw o rz y ł usta i w c ią g n ą ł 
g łę b o k i ły k  m o k re g o  p o w ie trza . C h c ia ło  m u  się 
k rzyczeć  i śm iać. C zu l s ię -szczęś liw y . B y ł m ło d y , 
s iln y  i u cze s tn iczy ł w  tw o rz e n iu  Now ego. P rz e n ik a ­
ło  go do g łę b i to, co n a z y w a ł „b o h a te rs tw e m  te ch ­
n ik i “ , a co b y ło  w  is toc ie  n a jp ię k n ie js z ą  m a n ife s ta ­
c ją  cz ło w ie cze ń s tw a  — św ia d o m ą  w o lą  p rz e k s z ta ł­
cen ia  ś w ia ta  ta k , aby lu d z io m  le p ie j się na n im  
żyło .

W  d rodze  p o w ro tn e j do h o te lu  c h w y c ił ich  deszcz 
i m o k ry  w ia t r  — co n ie  s p rz y ja ło  rozm o w ie . M asze­
ro w a l i w ię c  s z y b k im  k ro k ie m , z p o d b ró d k a m i w tu ­
lo n y m i w  k o łn ie rz e  i w  z u p e łn y m  m ilc z e n iu .

K ! |  D o p ie ro  po w e jś c iu  na 
*  *  R yn e k , ra d z ie c k i s p e c ja li­

sta w o d n y , po raz  n ie w ia ­
dom o k tó ry , g łośno  i roz ­
le w n ie  z a c h w y c i! się o-- 
ś w ie t lo n y m i S u k ie n n ic a m i 

• — K ra s iw y j go rod  e to t 
K ra k ó w , ach, k ra s iw y j g o ­
ro d !

S ze f e k ip y  o d p o w ie d z ia ł 
że on je d n a k  w o li W arsza ­
wę. A le  zaraz u z u p e łn ił 

g łosem , w  k tó ry m  za b rz m ia ła  nag ła  m e la n c h o lia .
—  Chociaż... m oże to  k w e s tia  z w ią z k ó w  osob i­

s tych ...
B y rs k ie g o  k o rc i ło ,  żeby zapy tać  ja k ie  to  z w ią z k i 

osob iste  z W a rszaw ą  m a na m y ś li ra d z ie c k i in ż y ­
n ie r  —  a le  szef e k ip y  do samego h o te lu  n ie  
p o w ie d z ia ł ju ż  a n i s łow a , w ię c  p y ta ć  ja ko ś  n ie  
w yp a d a ło .

Tego w ieczo ra  p ro je k to d a w c ó w  ra d z ie c k ic h  żegna­
no  w  K ra k o w ie  u ro c z y s tą  k o la c ją , a n a z a ju trz  ran o  
w y je c h a li na Ś ląsk, aby s ta m tą d  —  po z a ła tw ie n iu  
s p ra w  w  k o k s o w n i —  udać się ju ż  w p ro s t do sw e j 
o jczyzn y .

W  d rodze  do M o s k w y  szef e k ip y  z a trz y m a ł się na 
pa rę  godz in  w  W arszaw ie , aby ten czas pośw ięc ić  
w a rs z a w s k im  sp ra w o m  oso b is tym , o k tó ry c h  
w s p o m n ia ł m im o ch o d e m  na w ie c z o rn e j przechadzce. 
S p ę d z ił go w  ca łośc i na p ię k n y m  cm e n ta rzu  ż o łn ie ­
rz y  ra d z ie c k ic h , gdzie  w ś ró d  b liź n ia c z y c h  b ia ły c h  
m o g ił o d n a la z ł g ró b  m ło d z iu tk ie g o  le jte n a n ta , k tó ry  
p o le g ł w  b o ja ch  o w y z w o le n ie  p o ls k ie j s to lic y .

S ła w n y  inż .yn ie r ra d z ie c k i, p o św ię ca ją cy  w s z y s t­
k ie  s iły  w a lce  o lepsze ju t r o  d la  m ilio n ó w  cudzych  
syn ó w , d o p ie ro  po p ię c iu  la ta c h  zn a la z ł czas na o d ­
w ie d ze n ie  g ro b u  je d y n a k a .

W  ty d z ie ń  po poże gn a ln e j k o n fe re n c ji p o ls k o -ra ­
d z ie c k ie j w  K ra k o w ie , n a s tą p iły  dw a  w y d a rz e n ia  
w ażne d la  h is to ry k a  P la n u  S ześc io le tn iego . Na te re ­
n ie  p a ru  w s i p o d k ra k o w s k ic h  poczęto w y m ie rz a ć  
d rogę  do p la c u  b u d o w y  p rzysz łego  m ia s ta  N ow a 
H u ta .

W  d a le k ie j M o s k w ie , w  p ra c o w n ia c h  w ie lk ie g o  
b iu ra  p ro je k to w a n ia , p ię c iu  in ż y n ie ró w  zas iad ło  do 
p ra c y  nad  p ro je k te m  p ie rw s z e j p o ls k ie j h u ty -g i-  
gan ta .

K O N IE C



Sz t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

T rz y  re k o rd y  św iata  
i dziewięć re k o rd ó w  P o ls k i u s tan o w io n o  

w czasie spotkania clężkoat!elóv/ Polski i ZS88
■M iędzynarodow e sp o tkan ie  

c ię ż a ro w c ó w  P o ls k i i ZSRR. 
k tó re  o d b y ło  się w  h a li W łó k ­
n ia rz a  na W id z e w ie  p o p rze ­
dzone zosta ło  u ro c z y s ty m  p rzy  
w ita n ie m  gości rad z ie ck ich .

P rz e m ó w ie n ie  p o w ita ln e  w y . 
g ło s ił p rze w o d n iczą cy  Z w  
Z a w  W łó k n  a rzy  K rzyw ań sk i 
w znosząc na zakończen ie  o - 
k r z y k  na cześć Chorążego Po­
ko ju  Józefa S talina. P u b lic z ­
ność w s ta ła  z m ie js c  i d łu g . 
czas ska n d ow a ła  — Stalin  — 
S ta lin . D z ię k u ją c  za p o w ita n ie  
o d p o w ie d z ia ł k ie ro w n ik  e k ip y  
c ię ż k o a tle tó w  ra d z ie c k ic h  Sm «  
lin , w znosząc na zakończen ie  
sw ego p rz e m ó w ie n ia  o k rz y k  
na  cześć Prezydenta Bolesława  
B ie ru ta  oraz p rz y ja ź n i po lsko - 
ra d z ie c k ie j. S z tang iśc i ra d z ie c ­
cy p rze w yższa li zd e cyd ow a ­
n ie  z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  i za­
d e m o n s tro w a li poziom  n ie - 
o g lą d a n y  d o tąd  w  naszym  k r a ­
ju .

S ta r tu ją c y  poza ko n k u rs e m  
w  w adze ś re d n ie j zasłużony 
n r s t r z  s p o rtu  Duganow. usta­
n o w ił n o w  rekord  św iata  w 
rw a n iu , uzyskując w yn ik  12!ł 
kg. W y n ik  ten  jes t o 500 gr 
lepszy od do tychczasow ego  re ­
k o rd u , k tó rv  ró w n ie ż  n a le ża 1 
do D uganow a

M is trz  ś w ia ta  w  w adze p ó ł­
c ię ż k ie j N ow ak s ta r to w a ł w 
w adze  ie k k o -c ię ż k  e j, ustano­
w i! on nowy rekord  św iata w 
w yciskan iu  w yn ik iem  111,5 kg. 
P o p rz e d n i re k o rd  św ia ta  te i 
k a te g o r ii na leża ł do Szym ań­
skiego i  w y n o s ił 125 kg  N o­
w a k  ju ż  za p ie rw s z y m  po­
d e jśc ie m  w y c is n ą ł 130 ka. a za 
d ru g im  u zyska ł d o sko n a ły  w y . 
n ik  141.5 kg  W  ogólnej p u n k ­
tac ji d rużyna radziecka wy-

g ry w a ją c  w s z y s tk ie  k o n k u rc n -  
! c je  w  s ie d m iu  w agach  uzys­
k a ła  w  t r ó jb o ju  o lim p ijs k im
2524 kg. d ru ż y n a  P o lsk i uzys­
k a ła  1370 kg  P o lacy  ustano  

j w i l i  d z ie w ię ć  re k o rd ó w  k ra jo -  
| w ych .

W w adze p ió rk o w e j S k o w  
ro n e k  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  

j w  rw a n iu  w y n ik ie m  87.5 kg  
| W le k k ie j Ś c iga ła  u s ta n o w ił 
dw a  re k o rd y  w  rw a n iu  w y n i­
k ie m  88 kg o raz w  podrzuc ie  
115.25 kg. N a s tępne ' re k o rd y  

j u s ta n o w i ł Bek, u z y s k u ją c  w 
I w adze ś re d n ie j w  w y c is k a n iu  
i 30,3 kg i rw a n iu  87,3 kg B ek 
: u s ta n o w i) ró w n ie ż  n o w y  re -  
i k o rd  P o ls k i w t r ó jb o ju  o lim -  
j p ijs k im  — 280 kg. S ió d m y  re ­
k o rd  P o lsk i u s ta n o w ił w  w a ­
dze le k k o -c ię ż k ie j B ia łas , u - 
z y s k u ią c  w  p o d rzu c ie  122.5 kg

Pozosta łe  d w a  re k o rd y  us­
ta n o w i! rep re ze n ta n t P o ls k i w  
w adze c ię ż k ie j W itu c k i,  u - 
z y s k u ją c  w  p o d rzu c ie  125 kg 
o raz w  t r ó jb o ju  o l im p ijs k im  
320 kg.

Poza D u g a n ow em  i N o w a ­
k ie m  n o w y  re k o rd  św ia ta  u -  
s ta n o w ił w  t r ó jb o ju  w  w adze 
p ió rk o w e j C z im is z k ia n . uzys­
k u ją c  312.5 kg. W y n ik  ten jest 
lepszy o 2.5 ka  od u s ta n o w io ­
nego w  n iedz ie lę  28 bm . re ­
k o rd u  ś w ia ta

W y n ik i t r ó jb o ju :  — w  k o ­
gucia  R om an (ZS R R ) 287,5 kg 
K a c z m a rc z y k  (P) 127.5, w
n ió rk o w a  — C h rrrs z k ia  n 
(ZS R R ) 312,5 kg. S ko w ro n e k  
(P) 267.5 kg, w  le kka  — Pu 
b a w in  (ZS R R  332.5 kg. Ś c i­
gała (P) 280 kg, w  ś red n ia  — 
Ż g e n ti (ZS R R ) 370 kg B ek 

I (P) 280, w  p ó łc ię żka  — ClhoPu 
I (ZS R R ) 285 kg. S a dow sk i (P!

Pływacy ZS Ogniwa i ZS Stali
zm ie rzą  sw ofe  s iły
z r e p r e z e n ta c j i !  F S G T

U listopada p rz v ie d i’e 1o P jIsą 
repre/_ent*ci a płv wacku FSGT (F rań  
cuśkie • Zw iązk i Zaw odow e) P łvw a  
cy <" jzex r-u h  lw a  spolkania p erw  
sze i  reprezen lacia  Z r/e s /.e rra  Spor­
tow ego O ^ irw o  w BvToni'ij w dn j 
3 i \  t 's r jp a d a  a następnie '  ZS 
¿stal we W roeła'uju  ̂ 7 I stODad»

Reprezentacja FSGT test pow azm - 
o=łłabiona brak'em  kilku  natlep-dv :h 
zaw odn kow K-erow n kam 20 g-.-: 
F o u e i tfkipv są. Pierre Fonfess*
Leonard Honq i George Boudour 

S kład ekip \ test następujący  
k'ib iefv: Janine Cahois. D c n i-t

le fr a iu a is ,  M ichelle M ichaux, Jacque­
lin e  Peyrot

'r ie tç zv /n o  Henri Fontaine. Alfred  
Oross Jack Levier Rouer Lepap-« 
V ictor L itera Rene M arsygheti»  
Jean Moris Robert Noel \ is c a  
(K sakovsky M arcel Re^in Raymunn  
Renvoyer, Andre Tiercelin Jean
Wioch.

PÎvw acv polscv 'n a ia  swoich co'Lr 
Z w i/y tv  laka odbvl w roku ubie 
gl.vm we Franci*

M im o . że czas w ybranv na to

spotkań*® me lest pom yślny. gdvż 
znajduje  się pomiędzy letn im  a t \ .  
m ow vm  sp.íoriem należv spodz>- 
wać s:ę dobrych w yników  Zaw odn  
c\ oolsev ydpoczęL luż po m i i i  \>  
nym sezonie tbf tu iącym  w Lcz-'- 
s pot kania p ływ ackie i rozpoczęl’ 
trem  ns?

Zrzeszenie Sportow e O gn iw o  pi) 
w ołało na k róJki obóz swoich
najlepszych n lvw aków  Jednakże na 
starc :e możemy me zobacz vć Dzi- 
ków nei koreckie j Grcm low skrego  
Dobrowolskiego l M roczkow skiego  
członków  kadry narodow ej, którzy
ze w zględu na przemęczeń*® * prA ' 
gotow am a do o lim piady o trzym ali za
ka' **H*-tu

F*-ancu*cv płvw acv p rzvm żdża |ą  
do nas po raz pierw szy W id z*e l: 
śrnv ’U7 » Polsce doskonałych c;ę 
żarowców FSG T od karnych duż:
skorzystał nas- ciężarow cy

ZbFżające sie spotkania pływać- 
k*p pomogą nam w przvgotow ania  :h 
kadry do sezonu pływ ackiego 1 o!*m 
p'adv v a ;  b^da ■"'■'wnoe/eśn:e p er »' 
szvm spraw dzianem  form y zawodni 
ków w sezonie zim owvrn (b )

L icu  M o rska
w M rqgow ie

zorganizowała wystawę 
modelarstwa morskiego
O ddzia ł Ligi M orskiej w M rą g o ­

wie zorgan izow ał pierw szą na tere ­
nie w o jew ództw a olsztyńskiego W y ­
stawę M odelarstw a M orskiego M o­
dele które są tam  w ystaw-one. w y ­
konali członkow ie Lig« M orskie j — 
w większości m łodzież Z M P -o w -k a  

Szczególną uwagę zw raca m ndd  
kol H a liny  Id z iko w sk ie j Gustawa  
Jakubczyka ■ Horsta Kiel Trójka ta 
o trzym ała  nagrodv za uzyskanie  
pierwszego. drugiego • 1 trzeciego  
m iejsca w konKur^e m odelarskim .

Koresp U R S Z U L A  FO K S

Żeg larstw o jest jednym  z najp iękn ie jszych  sportów VVvmaga ono nie ty lko  silnych m ię ­
śni, ale także opanowania, bystrości i — dobrego przygotow ania teoretycznego. które  
uzyskać można na odbyw ających się obecnie jes ienno-zim ow ych  kursach L ig i M orsk ie j.

2.300 km. przejsSpęiś trzej żeglarze
Lisi M o rs k ie j w  P oznan iu

Obecnie w  ca łym  k ra ju  roz 
żeglarskie prowadzone przez 
m łodzież interesująca się spo 
w szystkie wiadomości, które  
praktycznych  zajęć — np. tre  
lodzi.

O środki L ig i M o rsk ie j i do 
przyszłym  sezonie na tych w 
r y m  w y n ik ’em ukończą knrsv  
lenie  prowadzone przez dośw 
będziecie m ogli odbywać np. 
żaglow ych. Kto w ie czy naw  
sław  S A Ł A T A  I ech N AW R  
7 O ddzia łu  Sportów  W odnych  
te j wycieczce tak pisze nasz

Otóż w  d n iu  3 lip ca  br w y ­
p łyn ę li o n i 7 P oznan ia  na ża ­
g ló w ce  .K o le ja rz  II*  t>v w ró ­
c ić  do sw ego ro d z in n e g o  m ia ­
sta  w  d n iu  29 s ie rp n ia  P rze ­
p łyn ę li w ty m  czasie bezm ał3  
pół Polski w y k o rz y s tu ją c  k a ­
żdy n a jm n ie js z y  podm uch  
w ia tru  1 tak przez. K o n in  
K a n a ł W a rta  — G o p lo  K a ­
n a ł G ó rn o  - N o te ck i i K asia ! 
Bydgoski d o p ły n ę li do W isłv  
S ta m tą d  d roga  p ro w a d z iła  do 
N ogaj, a d a le j przez K a n a ł 
E lb ląsk i i K a n a ł p s t ró d z k i do

poczęły się teoretyczne kursy  
Ligę M orską. Na kursach tych 
rtam i w odnym i zdobywa te 
potrzebne są do rozpoczęcia 
ningów na żaglówce czy

skonały sprzęt czekają w  
szystkich k tórzy z pom yśl- 
teoretyczne. P r z e s - e d ł szko- 
iadczonych instrukto rów  LM  
piękne w ycieczki na łodziach  
el nie tak ie  jak ko'edzy 7.dzi 
OCK1 i Ryszard R A T A J C Z A K  
Lig i M o rsk ie j w Poznaniu. O 
korespondent:

O s tró d y  T u ta j n ie w ie lk i o d ­
c inek  d ro g i trzeba  b y to  ża­
g ló w k ę  tra n s p o r to w a ć  k o le ją  
— do M ik o ła je k  I o to  znów  
żag ie l na m aszcie i łódź k ie ­
ru je  się przez G iż y c k o  do 
W ęgorzew a i z o o w ro le m  no 
M ik o ła je k  Dalsza trasa  w ie ­
dz ie  K a n a łe m  P is k im  do N o ­
w o g ro d u  S tąd  N a rw ią  do O - 
s tro łę k i i M o d lin a , i W is łą  do 
W ło c ła w k a , P łocka , T o ru n ia  
B ydgoszczy — N a s tę p n ie  ż a ­
g ló w k a  p ły n ie  K a n a łe m  B y d ­
g o sk im  i  N o te c k im , d o c ie ra ­

ją c  n im  do  G op ła  —  je z io ra  
o tacza jącego  p ia s to w ską  K r u ­
szw icę. S tąd  ju ż  n ie w ie le  k i ­
lo m e tró w  do P o znan ia , trzeba  
ty lk o  pokonać K a n a ł G o p ło  -  
W a rta  i — p ra w ie  w  dom u.

W R Ó C IL I Z D R O W S I, 
S IL N IE J S I

A b y  p rz e p ły n ą ć  ta k  w ie lk ą  
trasę, trzeba  b y ło  w ie le  w y ­
s iłk u . N ie  zawsze też b y ł 
w ia t r  N p  w  p ie rw s z y m  d n iu  
p od róży  p rz e p ły n ę li o n i za le ­
d w ie  15 k i lo m e tró w  T rz e j 
d z ie ln i żeg la rze  z w a lc z y li na 
w o d z ie  d w ie  b u rze  — je d n ą  
na je z io rze  N ie g o c iń s k im . a 
d ru g ą  pod Ś rem em , m ie li w re  
szcie k i lk a  d ro b n y c h  a w a r i i,  
k tó re  sam i u s u w a li.

A le  w ró c il i  do  d o m ó w  p e ł­
n i w ra żeń , z d ro w i, s iln i i opa­
le n i No i tw ie rd z ą , że ten n ie  
w ą tp l iw y  sukces za w d z ię cza ją  
także  so lid n e m u  p rz y g o to w a ­
n iu  te o re tyczn e m u , ja k ie  prze 
sz li u p rz e d n io  na k u rs a c h  L i ­
g i M o rs k ie j.

J. B IE D K A

292,5 kg, w . le k k o -c ię ż k a  —  
N o w a k  (ZS R R ) 414 kg, B ia ła s  

! (P) 302,5 kg, w. c iężka  —
I M ie d w ie d ie w  (ZS R R ) 415 kg . 
W itu c k i (P) 320 kg.

| • P iłk a rz e
radz ieccy

u studentów
Wyższej Szkoły WF

w e W ro c ła w iu
Baw iący we W rocław iu  p iłk a rz *  

j  D ynam o rh ilis l spotkał* się 30 bm.
im  stadiom® szkolnym  i  m łodzieżą  

j \Vvższej Szkoły W ychow ania Fi 
j zyc /.nego.

Gn-ści radzieckich pow ita ł w scr- 
' deczriych słowach przewodmcLg,cy 
! Koła Z.MP Dem idow  
i W śród n iem ilknących okrzyków  pa 
i cześć potężnego Z w iązku  Radziec- 
| kiego, studentki W S W F w ręc/.yłv  
! w iązan k i kw ia tów  gościom radziec- 
i kim  a zgrom adzona na stadionie  
j m łodzież skandow ała długo S talin  
j — Pokój. S talin  — Pokój. P iłk arze  
j radzieccy odpowiedzieli okrzykam i 

na cześć. P rezydenta RP Bolesław a  
BI P RUT A

Podczas spotkania które up łynę­
ło w nadzwvp-:a serdeczne, i oez* 

i pośredniej atm oslerze przew oH nic/ą- 
j cy ekipy radzieckie j G oglidze o- 
j św iad czyli ..Jesteśmy w zruszeni se-- 
! detznyrn przyjęciem  My ludzie ra- 
' dzieccy cieszyniv się razem  z w a- 
i mi z coraz w spanialszych waszych  
| sukcesów w pracy ł w sporcie Ra- 

em /  w am i cieszymy się w idząc  
jak rośnie i krzepnie p raw d ziw a  
przy jaźń  m iędzy naszym i n a ro d a m i" .

Następni® gośce  radzieccy z w ie ­
dzili nowocześnie n rządzoną sie- 

! dzibę W rocław skie j W yższej Szkoły 
: W F\, a na zakończenie spo tkam *
I zadem o nstro w ali tance gruzińskie  J 

odśpiew ali k ilka  pieśni.

Z g o d n ie  z u s ta w q ,
k u ła c y  o p o rn i w  d o s ta w ie  

b  ę cl i |  u  k  a  r u n i
(Dokończenie ze str. 1)

K o w n ie  dobrze  p ra c u ją  Z M P - 
o w cy  w  g ro m a d z ie  S t ra czyn y  — 
K a z im ie rz  Cieśliński, S lan islaw  
C egłow ski i Czesława W ia trak .
W  o d s ta w ie  zboża w y w ią z a li się 
w  100 proc., z o rg a n iz o w a li w spó ł 
na odstaw ę  T rzeba  zaznaczyć, 
żc ko le d zy  c i w  ty m  ro k u  u p ra ­
w i l i  2 ha o d ło g ó w  i za s ia li zbo­
że. D z ię k i o f ia rn e j p ra cy  uzv 
s k a li dość d o b re  w y n ik i  i sp rze ­
d a li p a ń s tw u  o ko ło  12 m  zboża 

(B M
W  g ro m a d z ie  Ś w inna  gra. Soo- 

rysz pow. Żyw iec , w o j. k ra ­
kow skie syn m a ło ro ln e g o  c h ło ­
pa Z M P  o w ie c  ko l. Jerzy Ja­
nusz n rz e k o n a ł 8 c h ło p ó w  o k o ­
n ieczności k o n tra k to w a n ia  św iń . 
Z a k o n tra k to w a li o n i 10 tu c z n i 
k ó w  i  s p ła c il i c a łk o w ic ie  póda-

I te k  g ru n to w y  i  P ożyczkę . „N asz 
! p o w ia t ż y w ie c k i w y k o n a ł p la n  
| o d s ta w y  w  94 proc. —  m ó w i 
1 ko l. Jerzy Janusz —  zo s ta liśm y  
| w ię c  z w o ln ie n i z m ia re k  i  od- 
[ s y p ó w “ .

N a te re n ie  g m in y  Iw k o w a  
pow . B rzes k ., w o j. krakow skie

! ju ż  od dw ó ch  ty g o d n i d z ia ła  ak 
ty w is tk a  Z arzą d u  P o w ia to w e g o  
Z M P  w  Brzesku ko l. M aria  

; T u rk ie l. Z o rg a n iz o w a ła  t ró jk ę  
j a g ita to rs k ą . D z ię k i p ra cy  a g ita ­

c y jn e j t r ó jk i  c h ło p i z a k o n tra k ­
to w a li 48 tu c z n ik ó w  o raz w y  
k o n a li p la n  k o n tra k ta c ji  na I 
k w a r ta ł 1952 r. w  108 p roc. Sa- 

j ma ko l. T u rk ie l w je d n y m  ty l-  
| ko  d n iu  p rze ko n a ła  16 ch ło p ó w , 

k tp rz y  po ro z m o w ie  z n ią  za- 
! k o n tra k to w a li  19 tu c z n ik ó w .
I (G aj)

W  K o r e i  w z n o w io n o
ro k o w a n ia  p o k o jo w e ...

Surowe kary  na opornych kułaków
Sa je d n a k  k u ła c y , k tó rz y  do 

obecne j c h w il i  n ic  sp rze d a li 
p a ń s tw u  an i iednego  k ilo g ra m a  
zboża czy z ie m n ia k ó w  54-h e k ­
ta ro w y  k u la k  Bolesław  K w a ­
sek z g ro m a d y  M urczynów  gm. 
Żnin-W schód, pow. Żn in , woj. 
bydgoskie posiada 5 k o n i, 10 
k ró w . 5 c ie lą t. 4 ja łó w k i,  ma 
c io rę . b u h a ja . N ie  o d s ta w ił do 
p u n k tu  sku p u  a n i zboża, an i 
z ie m n ia k ó w . N ie  u re g u lo w a ł 
ró w n ie ż  p o d a tku  g ru n to w e g o , 
an i FOTt-u. K w a s e k  u d a je  ..b ied 
nego*‘ k tó ry  n ic  n ie  może sprze 
dać. W śród  ch ło p ó w  p ro w a d z i 
w ro g a  rob o tę  . i n a m a w ia  do 
n ie w y k o n a n ia  sw o ich  obo w ią z  
kó w . Z go d n ie  z us taw ą , k u ła k  
K w a se k  za n ie w y w ią z y w a n ie  się 
ze sw ych  o b o w ią z k ó w  zosta ł u -  
k a ra n y  g rz y w n ą .

W  te j sam ej g ro m a d z ie  g rz y w  
na u k a ra n e  zosta ł ^ - h e k ta r o ­
w y  k u ła k  K azim ier: A dam ski, 
k tó r y  zalega w  sp iac ie  p o d a tku  
g ru n to w e g o  na sum ę 14.677 zł, 
F O R  — 41.153 zł. P ożyczka  — 
3 970 zł. W  o d s ta w ie  zboża za 
lega  30.109 kg. K u ła k  ten  posia 
da w ie lk ie  gospod a rs tw o  hodo 
w lane . A dam ski z ppw odze 
n ie m  może sp ła c ić  te  w s z y s tk ie  
za leg łośc i, ia k  ró w n ie ż  sprzedać 
zboże i z ie m n ia k i. On je d n a k  nie 
poczuw a sie do ty c h  obo w ią z  
k ó w  w obec pańs tw a .

P odo b n ie  za ch o w u je  się także  
k u la k  W incen ty  Dereziński. z 
g ro m a d y  G óra, W  p o d a tk u  g ru n ­
to w y m  zalega 6 21.8 zł. F O R  — 
3.375 zł i  P ożyczka  — 600 zł.

D ereziński zosta ł u k a ra n y  g rz y ­
w n ą  w  sum ie  3.000 z ło tych .

(Kor.)
&

P rzed  Sadem  w  K artuzach  
s ta n ą ł k u ia k -s a b o ta ż y s ta , A l­
fons K w id zyń sk i, k tó ry  pos ia ­
d a ją c  48 ha z ie m i o rn e j w  K !o - 
sówce, pow. kartusk i, w  złoś li­
w y  sposób uchyla ł się od sprze­
daży zboża i z iem niaków  oraz 
regulow ania należności finanso­
wych wobec Państw a i swoją  
w rogą robotą usiłow ał w płynąć  
na zachw ianie  planów' g ro ­
m adzkich.

W  g o sp o d a rs tw ie  s w o im  K w i­
d z y ń s k i z a tru d n ia ł p a ro b ka , k tó  
rego  w y z y s k iw a ł bez lito ś c i. 
W sze lk ie  za rządzen ia  w ła d z  le k ­
cew a ży ł, dopuszcza jąc się n a w e t 
w ro g ic h  w y s tą p ie ń  w obec p rz e ­
w o d n iczącego  G R N  i de legata  
C e n tra ln e g o  U rzę d u  S k u p u  i 
K o n t ra k ta c ji .

Sąd skaza ł k u la k a -s a b o ta ż y -  
stę na 3 i p ó l ro k u  w ię z ie n ia .

&
W  Sądzie  P o w ia to w y m  w  N o ­

w ogardzie o d b y ła  się ro z p ra w a  
p rz e c iw k o  R om ualdow i Suskie­
m u, b o ga tem u  go sp od a rzo w i z 
g ro m a d y  W ojcieszyn, k tó ry  pro­
w ad ził agitację  przeciw ko p la ­
nowem u skupowi z iem niaków . 
M  in . S u sk i p ro -w adz ił w ro g ą  
a g ita c ję  na z e b ra n iu  g ro m a d z ­
k im , p o św ię co n ym  o m ó w ie n iu  
o b o w ią z k ó w  g ro m a d y  w obec 
P a ń s tw a , u s iło w a ł ze rw ać to  ze­
b ra n ie , z n ie w a ż y ł so łtysa  i k i l ­
k u  sąsiadów .

Sad skaza) S usk iego  na  ro k  
w ię z ie n ia .

Po d łu g ic h  p ró b a c h  i  m a ­
n e w ra c h , z m ie rz a ją c y c h  do c a ł­
k o w ite g o  z e rw a n ia  ro z m ó w  w  
s p ra w ie  zaw ieszen ia  b ro n i w  
K o re i —  A m e ry k a n ie  w reszc ie  
z g o d z ili się na p ro p o z y c je  w y ­
su n ię te  p rzez d o w ó d z tw o  K o ­
re a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j i  o- 
c h o tn ik ó w  c h iń s k ic h . W  d n iu  
21 bm . s p o tk a li się o fic e ro w ie  
łą czn ikow a  obu s tro n  i o m ó w i­
l i  w a ru n k i ro k o w a ń , w e d łu g  
k tó ry c h  ro z m o w y  w  s p ra w ie  
zaw ieszen ia  b ro n i będą się o d ­
b y w a ły  w  m ie jsco w o śc i P an - 
m undżon. P o n a d to  ob ie  s tro n y  
u s ta li ły ,  że żaden sa m o lo t me 
będzie  p rz e la ty w a ł nad  s tre fą  
n e u tra ln a  w  re jo n ie  K aesongu  
i nad d ro g ą  w io d ą cą  do P a n - 
m undżon .

Do p rz y ję c ia  p rzez A m e ry ­
k a n ó w  p ro p o z y c ji d o w ó d z tw a  
K o re a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j i 
o c h o tn ik ó w  c h iń s k ic h  p rz y c z y ­
n iło  się b a rd zo  w ie le  sp raw .

Siła potężnego obozu pokoju  
ze Z w iązk iem  R adzieckim  na 
czele, ostatnia w ypow iedź to ­
warzysza S T A L IN A  w  spraw ie  
bom by atom ow ej, tw arda , zde­
cydowana w ola całego narodu  
chińskiego w a lk i p rzeciw ko  a- 
gresji am erykań sk ie j i pomocy 
dla K o re i oraz nieustanne k lę ­
ski im p eria lis tó w  w e w szyst­
kich  częściach św iata , ja k  np. 
ostatnio w kra jach  Bliskiego  
Wschodu n ie w ą tp liw ie  zm usiły  
im p eria lis tó w  do podjęcia ro ­
kow ań w spraw ie zawieszenia  
broni w  K orei.

P rzed p rzesz ło  ro k ie m , k ie d y  
im p e r ia liś c i n a p a d li na bez­
b ro n n y  la ró d  k o re a ń s k i, sądz i­
l i .  że u a im  się bez tru d u  za­
w ła d n ą ć  K o re ą  i ty m  sam ym  
rozsze rzyć ag res ję  na in n e  k r o ­
je  a z ja ty c k ie . A le  p rz e lic z y li 
się srogo. Do w a lk i p rz y s tą p ił 
n a ró d  k o re a ń s k i, k tó r y  zada je  
im p e r ia lis to m  cios za ciosem. 
R a m ię  w  ra m ię  z K o re a ń ską  
A rm ią  L u d o w ą  w a lczą  b o h a ­
te rscy  o c h o tn ic y  ch iń scy , k tó ­
rz y  s ta n ę li w  o b ro n ie  n ie z a w i­
s łości K o re i, w  o b ro n ie  n ie za ­
w is ło ś c i s w o je j o jczyzn y . Ju ż  
n ie d łu g o  im p e r ia liś c i m u s ie li 
uznać s w o ją  porażkę .

N ie d a w n o  A m e ry k a n ie  p rz y ­
s tą p il i do  tzw . „o fe n s y w y  je ­
s ie n n e j“  Jednak żołnierze K o ­
reańskie j A rm ii L ud ow ej przy  
ścisłym w spółdziałaniu  z ochot­
n ikam i chińskim i skutecznie  
odparli w szystkie a tak i n ie p rzy ­

jac ie la  oraz zadali m u dotk liw e  
stra ty .

W  d n iu  23 bm . doszło do 
w ie lk ie j b i tw y  p o w ie trz n e j po­
m ię d zy  s a m o lo ta m i lu d o w y m i 
a b o m b o w c a m i i m y ś liw c a m i 
a m e ry k a ń s k im i. W a lk a  ro ze g ra ­
ła  się w  p o b liż u  lu d o w e g o  lo t ­
n is k a  Nam si, po łożonego w  od ­
le g ło śc i o k o ło  30 m il na p o łu ­
d n ie  od rz e k i Y a lu . W  czasie 
te j b itw y ,  ja k  A m e ry k a n ie  sa­
m i p rz y z n a ją , s tra c il i o n i trz y  
s u p e rfo rte c e  i je d n e go  m y ś liw ­
ca. Poza ty m  w iększa  ilo ść  ty c h  
b o m b o w có w  zosta ła  m n ie j lu b  
b a rd z ie j uszkodzona.

A g e n c ja  N o w y c h  C h in  poda je  
p o d su m o w a n ie  s tra t, ja k ie  po­
n io s ły  w o js k a  in te rw e n tó w  a - 
m e ry k a ń s k o -a n g ie ls k ic h  i w o j­
ska lis y n m a n o w s k ie  w. o kres ie  

j od 25 p a ź d z ie rn ik a  1950 ro k u  
j do 10 p a ź d z ie rn ik a  1951 roku .

W  o k re s ie  ty m  n ie p rz y ja c ie l 
s tra c ił p rzesz ło  387000 ż o łn ie rz y  
i o f ic e ró w  w  z a b ity c h , ra n n y c h  
i w z ię ty c h  do n ie w o li.  W o jsna  
a m e ry k a ń s k ie  s tra c iły  176.855 

| ż o łn ie rz y  i o f ic e ró w , s tra ty  
w o js k  lis y n m a n o w s k ic h  w y n o -

M ie jsce  ro k o w a ń

nosźa 198.324 ż o łn ie rz y  i o f ic e ­
ró w , b ry ty js k ic h  i a u s tra li js k ic h  
— 9.487, zaś o d d z ia ły  f ra n c u ­
sk ie , k a n a d y js k ie , tu re c k ie  i f i ­
lip iń s k ie ,  n ie  w łą c z a ją c  w  to 
s tra t o d d z ia łó w  h o le n d e rs k ic h  i 
b e lg ijs k ic h , s tra c iły  2.682 ż o ł­
n ie rz y  i o fic e ró w .

Poza ty m  s trąco n o  1.854 i u -  
szkodzono 646 sa rń o ło tó w  n ie ­
p rz y ja c ie ls k ic h .

■Test, fa k te m  n ie za p rze cza l­
n ym , żc im p e r ia lis ty c z n i napa ­
s tn ic y  ponoszą w  K o re i k lę skę

D w a la ta  
obozu pracy
za chuligański« 

u > hn  ki
29 bm. D e le g a tu ra  K om is.i* 

S p e c ja ln e j w  W a rsza w ie  s k ie -  : 
ro w a ła  na dw a lata do obozu 
pracy S tan is ław a H irsza, k tó ry  j 
po p ija n e m u  a w a n tu ro w a ł się 
zaczep ia jąc  i zn ie w a ża ją c  p rz e ­
ch o d n iów . R ó w n ie ż  o b e lż y w ie  
za ch o w a ł się on w  s to su n ku  dc 
in te rw e n iu ją c e g o  m ilic ja n ta .

K o m is ja  S p e c ja ln a  ro z p a trz y ­
ła  ró w n ie ż  sp ra w ę  b ra c i T a ­
deusza i K azim ierza  P achu i- 
skich. O b y d w a j o ska rże n i, w 
czasie b ó jk i w v w o ta n e i po p i­
ja n e m u  w  h o te lu  ro b o tn ic z y m  
p rz y  u l. J a g ie llo ń s k ie j,  z ra n il i 
nożam i p rz o d o w n ik ó w  p raev  ; 
Studzińskiego i T o laka . K o rn i-  I 
s ja  S p e c ja ln a  skaza ła :

Miesiąc Pogubienia Przyjaźni Polsko-Radzieckie]
O dczyty  o kom som o!©  

i ko n ku rsy  g a ze te k  ściennych
o rg a n iz u je  m ło d z ie ż  k ra k o w s k a

sza Pachulskiego na dwa lata  
obozu pracy, a K azim ierza  Pa- 
rhnlskiego na półtora roku o- 
bozu pracy.

Sąd P o w ia to w y  w  W a rsza ­
w ie  Praga - Północ skaza ł na 
półtora roku w ięzien ia  E d m u n ­
da M iastow skiego. k tó ry  wszczął
w  tra m w a ju  b ija ty k ę  i z n ie w a ­
ż y ł in te rw e n iu ją c e g o  . m i l ic ja n ­
ta.

P rzesz ło  20 ty s ię c y  m ło dz ieży  
p ra c u ją c e j i uczące j sie K ra k o ­
w a ucze s tn iczy ło  w  o d czy tach  o 
K om som o le . ja k ie  zosta ły  w y  
g łoszone w  za k ła d a ch  p ra c y  i 
szko łach .

50 m ło d z ie żo w ych  zespo łów  
a rty s ty c z n y c h  o rg a n iz u je  w  K ra  
k o w ie  o raz w  g rom adach  i g m i­
nach tego w o je w ó d z tw a  im p re ­
zy. pośw iecone p rz y ja ź n i p o l­
sko ra d z ie c k ie j.

W e w s z y s tk ic h  d z ie ln ica ch  
K ra k o w a  m ło dz ież  Z M P  ow ska  
i m ezo rg a n izo w an a  urządza kon . 
k u rs y  gazetek śc iennych , po- 

| św ię co n ych  życ iu  i p racy  b ra t 
T ad eu- j n :gj m )odzieżv ra d z ie c k ie j Poza

ty m  m ło d z i ro b o tn ic y  i uczn io  
w ie  K ra k o w a  w y s y ła ją  do m lo  
dz ieży ra d z ie c k ie j liczne  lis ty  z 
p o z d ro w ie n ia m i w  zw ią z k u  z 33 
roczn icą  p o w s ta n ia  K o m so m o iu .

S p o tkan ie  7. M ic h a łe m  
Ł p n ko m e m

29 b m  w  sa li m ie js k ie j R a­
dy  N a ro d o w e j w  S zczecin ie  od ­
b y ło  się sp o tk a n ie  l i te ra ta  b ia ­

ło ru s k ie g o  M ik o ła ja  Ł y n k o w a  z 
m łodz ieżą  szczecińską.

K i lk a  godz in  p rzed  p rz y b y ­
c iem  d ro g iego  gościa sala w y ­
p e łn iła  się m łodz ieżą . P rz y c h o ­
dzą ro b o tn ic y  z h u ty  i fa b ry k i 
sztucznego je d w a b iu , s tu d en c i i 
u c z n io w ie  szkó ł ś red n ich  i p o d ­
s ta w o w y c h  G ra  o rk ie s tra  w o j­
skow a , a sala ro z b rz m ie w a  t y ­
s iącznym  . chó rem  m ło d y c h  g ło ­
sów. ' „H e j w y  ko n ie , ru m a k i 
s ta lo w e “  ś p ie w a ją  h a rce rze  
i Z M P -o w c y , ro b o tn ic y  i  s tu d e n ­
ci

O g o d z in ie  20 w ita n y  b u rzą  
o k la s k ó w  p rz y b y w a  na salę M i­
k o ła j Ł y n k o w .

U roczys tość  zaga ja  p rz e ­
w o d n iczą cy  Z arzą d u  M ie js k ie ­
go Z M P  to w  K o ło d z ie j,  po czym  
glos zab ie ra  M ik o ła j Ł y n k o w .

— „D ro d z y  T ow arzysze , m ło ­
dzi p rz y ja c ie le  m ias ta  Szczecina 
— c ie p ło  b rz m ią  s łow a ra d z ie c ­
k iego  p isarza . .To co na jlepsze , 
na jd roższe , a zarazem  s ta n o w ią ­
c e 'p rzysz ło ść  n a ro d u , to  dz iec i i 
m łodz ież .

Jest w  naszym  k ra iu  p rz y ­
s ło w ie  z a w a rte  w  p ie ś n i: „W s z y ­

s tk ie  d ro g i na oścież d la  m !o r 
dz ieży, s iw y m  w ło so m  zasłużo­
na cześć“ . Te  sze rok ie  d ro g i 
s to ją  także  p rzed  w a m i o tw o ­
rem  w  F’o lsce L u d o w e j. O d k i l ­
k u  d n i og lądam  wasze w ie lk ie  
b u d o w n ic tw o  P o d z iw ia m  m ło ­
dzież po lską  b io rą ca  w  n im  
u d z ia ł i z n a jd u ję  w ie le  w s p ó l­
nych  cech z a w a rty c h  w  w aszej 
i naszej p ra c y  Te w sp ó ln e  cechy 
n a jle p ie j o d z w ie rc ie d li p rz y ­
k ła d  Na sp o tk a n iu  ze s tu d e n ­
ta m i P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j 
u jrz a łe m  na śc ian ie  p o r tre t  
F lan k i S a w ic k ie j, a obok n ie j 
Z o ji K o s m o d ę m ia ń s k ie j O ne 
o b y d w ie  gorąco  , k o c h a ły  lu d  i 
zg in ę ły  za sp ra w ę  ludu . W sp ó l­
n ie  p rze la n a  k re w  za w sp ó ln ą  
sp ra w ę  s ta n o w i k a m ie ń  w ę g ie l­
n y  naszej p rz y ja ź n i“ .

W śród  o k rz y k ó w  na cześć 
Z w ią z k u  R adz ieck iego, , m ło ­
dz ieży ra d z ie c k ie j i p o ls k o -ra ­
d z ie c k ie j p rz y ja ź n i d c legac ia  
Z M P -o w c ó w  szczec ińsk ich  w rę ­
cza g o śc io w i k w ia ty .

I.  W ołkochoń  
(Szczecin)

za k lę ską . Jest fa k te m  r ó w n ie j  
że K o re a ń ska  A rm ia  L ud ow a  
w  w y p a d k u  da lsze j a g re s ji ,ze 
s tro n y  U S A  będzie odnosić no­
we zw ycięstw a, ponieważ w a l-  

j czy o słuszną sprawę, o wolność* 
i niezawisłość sw ojej o jczyzny. 
I  dlatego w a lkę  tę popiera ca­
la pokój m iłu jąca  ludzkość.

W  K o re i zosta ł raz na zawsze 
ro z w ia n y  m it o szeroko roz ­
p o w szechn iane j p rzez prasę 

j a m e rv k a ń s k ą  „n ie z w y c ię ż o n e j 
po tędze“  obozu im p e r ia lis ty c z ­
nego

W  o b lic zu  sw e j k lę s k i im poJ 
| r ia liś c i p rz y s tą p il i do ro k o w a ń .
1 A le  w  ich  szczerość n a le ży  w ą t­

p ić . bo oto zastępca se k re ta rza  
stanu  U S A  — H ic k e rs o n  zapo- 

• w ie d z ia ł n ie d a w n o , że na z b ił-  
! ża jące j się sesji G enera ln e g o  
| Z g ro m a d ze n ia  O N Z  d e legac ja  

a m e ry k a ń s k a  będzie  zab iegać o 
zw iększen ie  k o n ty n g e n tó w  po­
szczególnych p a ń s tw  d la  w o jn y  
w  K o re i Z naczy to. że u s iłu ją  
on i „ ro zsze rzyć “  u d z ia ł sw y c h  

| „s p rz y m ie rz e ń c ó w “  w  a g re s ji 
\ na  K o reę  i h is te ry c z n ie , go­
rą czko w o  p rz y n a g la ją  ich  do 
n o w ych , n a p as tn iczych  p la n ó w .

O za m ia ra ch  a m e ry k a ń s k ie j 
de*egac ji na sesję O N Z  ś w ia d ­
czy ró w n ie ż  zapow iedź  je d n e go  
z je j c z ło n k ó w  — V o ty s ‘a, k tó r y  
n ie d a w n o  o św ia d czy ł, że w  t r a k ­
cie sesji będzie  on dom a g a ł się 
u s a n k c jo n o w a n ia  przez O N Z  
, a ta k u  w o js k  a l ia n c k ic h  na k o ­
m u n is ty c z n e  pozyc je  nad  r z e k ą  
Y a lu “ . V o tys  za p o w ie d z ia ł  poza  
t y m ,  że „będz ie  żądał zaanga­
ż o w a n ia  w  w a lk a c h  w o js k  
Czang K a i - s z e k a  n ie u z n a w a n ia  
rządu  C h in  h u d o w y c h  o raz  n ie -  
z a w ie ra n ia  u k ła d u  o zaw iesze­
n iu  b ro n i  w  o p a rc iu  o l in ię  3$ 
ró w n o le ż n ik a “ . Z naczy to , że 
im p e r ia liś c i n ie  chcą p o k o jo w o  
rozw ią zać  p ro b le m u  k o re a ń s k ie ­
go. że dążą do rozsze rzen ia  
a g re s ji. D ow odem  tego je s t ic h  
obecne s ta n o w isko  w  P a n m u n - 
dżon, gd y  znów  b e z p ra w n ie  do- 

j m aga ja  się u s ta le n ia  l i n i i  de- 
m a rk a c y jn e j p o w yże j 38 ró w J 
no le żn ika .

Chcą om iednocześn ie  s+wo-’ 
rzyć  pozory , ta k  ja k  to  zresztą  
ro b ił;  w  c iągu  m in io n e g o  o k re - 

j su, ja k o b y  p ro b le m u  ko reań-' 
sk iego n ie  da ło  się z a ła tw ić  n a  

I d rodze  p o k o jo w e j.
| I  dlateeo dziś czujność świa-* 
towego obozu pokoju jest b a r­
dziej potrzebna n iż k ie d y k o l­
w iek .

A m e ry k a ń s c y  n a p a s tn ic y  w H  
doczn ie  n ie  chcą sobie u ś w ia ­
dom ić . żc w sze lk ie  p ró b y  z m ie ­
rza jące  do p o db ic ia  K o re i i  do  
rozszerzen id  a g re s ji skończą się 
ich  s rom o tna  k lę ską , d la te go  że 
n a ród  k o re a ń s k i w  o p a rc iu  o 
p rz y ja ź ń  ze Z w ią z k ie m  R a ­
d z ie c k im  i C h in a m i L u d o w y m i, 
m a ją c  p o p a rc ie  w  sw e j w a lce  
s ił p o k o ju  na c a ły m  św iec ie , 
p o p ro w a d z i w a lk ę  do osta tecz­
nego zw yc ięs tw a .

W  depeszy do to w . S ta lina  
w ódz na ro d u  ko re a ń sk ie g o  —  
K im  Ir-sen pisze: „Dziś naród  
koreański w zm acniając jeszcze 
bardzie j p rzy jaźń  z narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego, po osta­
tecznym  rozbiciu zaborczych  
planów  am erykańskich  in te r­
w entów  w K orei jest zdecydo­
w any  obronić jedność i n ieza­
leżność O jczyzny“.

T o w a rzysz  M ao T se -tung , m ó ­
w ią c  o im p e r ia lis ty c z n e j a g re s ji 
w  K o re i ośw ia d czy ł, że naród  
chiński stoi po stronie narodu  
koreańskiego i razem  z nim  
walczyć będzie, aż do ostatecz­
nego zwycięstwa.

W  d n iu  -ozpoezęcia ro z m ó w  
w  P an m u nd żo n  R ad io  Pekin  
s tw ie rd z iło , że „w w ypadku  za ­
łam ania  sie rozm ów, .strona lu­
dowa będzie kontynuow ać w a lk ę  
i gotowa jest na dłuższą w ojnę, 
k tó ra  w  każdym  w ypadku  za­
kończy sie na je j  korzyść".

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

KSIĄŻKA RADZIECKA -  NAJWIERNIEJSZY 1’RZYJACIEL
K siążkę w płóciennej okładce, na k tó re j srebrne lite ry  g ło­

szą: „ M Ł O D A  G W A R D IA "  — spotkasz w iele  tysięcy k ilo m e ­
trów  stąd gdzieś na półwyspie Czukczów, na Kam czatce, czy 
w  A leksandrow sku . Spotkasz ją  także w  M oskw ie, ^ K ijo w ie  
i Len ingradzie

M o je  ko le jne  spotkanie z powieścią nastąpiło w  W arszaw ie. 
Zobaczyłem  ją  na W Y S T A W IE  K S IĄ Ż K I  R A D Z IE C K IE J  w  nie 
w ie lk im  gmachu na rogu A l. Jerozolim skich i Nowego Ś w ia ­
tu. Leżała pośród kilkuset innych  na sali, k tó re j okna ja rzą  
się w ieczorem  św ia tłam i, zachęcając przechodniów do w e j­
ścia.

K siążka  radziecka. D w a s łow a, a treść w  nich ogrom na, z n a ­
jom a. bliska...

D a w n ie j było inaczej: ks iążk i czytała  n ieliczna grupa w y ­
kształconych, nak łady były  n ie w ie lk ie  i powieść szybko prze­
staw ała odgryw ać sw oją rolę.

34 la ta  temu R ew olucja  za ­
decydowała o przyszłości książ 
k i w  państw ie socjalistycznym . 
K siążka stała sie n a jw ie rn ie j­
szym przy jacie lem  ludu.

A b y  do tego doszło  k o n ie c z n y  
b y ł jeden  p o d s ta w o w y  w a ru ­
n e k : k s ią żka  m u s ia ła  stać się 
dostępna.

O d d a jm y  g łos c y fro m , bo 
m a ją  one tę w ła śc iw o ść , że 
s ta rczą  za n a jd łu ższe  w y ja ś ­
n ie n ia  „H is to ria  W K P (b )“ w y ­
dana w 62 językach. Łączny  
nakład  45 m ilionów  egzem pla­
rzy!! W iersze M ajakow skiego—  
łączny nakład  8 m ilionów c 
gzem plarzy dzieła Szołochowa  
— łączny nakład  18 m ilionów  
egzem plarzy itd. itd.

A le  d uży  n a k ła d  n ie  s ta rcza ł. 
T rzeba  b y ło  dać m asom  ta k ie  
k s ią ż k i, k tó re  c a ły  n a ró d  czy ­
ta łb y  z rad o śc ią  i z a in te re so ­
w a n ie m  Jeden z w ie lk ic h  r a ­
d z ie ck ich  p is a rz y  p o w ie d z ia ' 
k ie d y ś , że c z y ta n ie  je s t także  
p ra cą  tw ó rc z ą  M ilio n y  takich  
w łaśnie C Z Y T E L N IK Ó W  — 
T W Ó R C Ó W  zdobyła sobie 
książka radziecka.

A  s ta ło  się ta k  d la te go , że 
ks ią żka  ta  je s t n ie  ty lk o  p rz y -  
la c ie le m  — je s t w  ró w n y m  
s to p n iu  na u czyc ie le m .

U czy ś w ia to p o g lą d u . T o  w ła ­
śn ie  z dz ie l M arksa. Engelsa 
L en ina  i S ta lina  uczy się n a ró d  
ra d z ie c k i rozu m ie ć  ś w ia t i p ra ­
w a  je g o  ro z w o ju . K s ią ż k i k la ­
s y k ó w  m a rk s iz m u  o s ią g n ę ły  w  
ZS R R  og rom ne , m ilio n o w e  n a ­
k ła d y . N ie z w y k le  bogata  iest 
l i te ra tu ra  n a u kow a . D z ie ła  M i ­
czurina, Łys icnki, Lepieszyń- 
skiej, dz ie ła  z zakresu  a r c h i­
te k tu ry  i ję z y k o z n a w s tw a ... W  
ka żd e j d z ie d z in ie  n a u k i p rzo ­
d u je  Z w ią z e k  R a d z ie ck i, a n a j­
w spa n ia lsze  os ią g n ię c ia ' n a u k i 
z a w a rte  są w  jego  lite ra tu rz e .

K s ią ż k a  rad z ie cka  pom aga w  
w a lce , ucząc w ia r y  w  cz ło w ie  • 
ka , ucząc dążenia  do szczęścia 
i p o k o n y w a n ia  tru d n o ś c i. W 
g a b lo tk a c h  W y s ta w y  leżą ks iąż  
k i M ajakow skiego, Szołochowa, 
Ostrowskiego, Baba.jewskiego. 
M a k a re n k i. K ie d y  u ka za ł się 
„Poem at Pedagogiczny“, jedna  
z c z y te ln ic z e k  n a p isa ła  do a u ­

to ra  —  M a k a re n k i l is t :  „Po 
ciężkich, bolesnych przejściach  
b y łam  bliska sam obójstwa, lecz 
„Poem at Pedagogiczny" przy - 
w ró c ił mi chęć dó życia, u- 
skrzy d lił m nie, ukazał sens ist­
n ien ia..." K s ią ż k i ra d z ie c k ie  u - 
ezą w a lc z y ć  o s o c ja liz m  — żyć 
• oddać w s z y s tk ie  s iły  d la  S pra  
w y  G o rę ce j kochać  s p ra w ie ­
d liw o ś ć  i g o ręce j n ie n a w id z ie ć  
w y z y s k u  uczą b o h a te ro w ie  
..M łodej G w a rd ii" , „C zapaje­
w a", „Dusz n icu jarzm io nych “ ...

K s ią ż k a  rad z ie cka  pom aga >v 
p racy . M a lu je  p rz y k ła d y  w sp a ­
n ia ły c h  ro z w ią z a ń  n a j t r u d n ie j­
szych p ro b le m ó w , uczy p ra c o ­
w a ć  ta k  ja k  Beridze, T u ta r i-  
now i Kowszow. K s ią ż k a  ra ­
dz iecka  w y ś m ie w a  zaco fan ie , 
p rzesądy > b iu ro k ra c ję .  K tó ż  w  
Z w ią z k u  R a d z ie ck im  n ie  zna 
d o sko n a łych  w ie rszy  M a ja k o w ­
sk iego  na te n  tem at?

K s ią żka  rad z ie cka  uczy  p ię k ­
na, ro z w ija  k u ltu rę  d u ch ow ą  
N ie  t y lk o  dz ie ła  k la s y k ó w  ro ­
s y js k ic h  — G orkiego, Puszkina. 
G ogola— u k a z u ją  się w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im  W ła ś n ie  tam  
na jw uększe  w  h is to r i i  n a k ła d y  
os ią g a ją  u tw o ry  Goethego. B a l-  
zaca, M ick iew icza , D ickensa i 
w s z y s tk ic h  n a jw ię k s z y c h  pisa - 
i zy św ia ta . Dzielą Szekspira  
nigdy nie doczekały się w  swo­
je j  w łasnej o jczyźnie —  A n g lii 
takiego nakładu, ja k i osiągnę­
ły  —  przetłum aczone na 17 ję ­
zyków  —  w  Z w ią zk u  R adziec­
kim ...

K s ią żka  ra d z ie cka  w a łc z y  o 
P o kó j. „Poeci św iata  w  w alce o 
Pokój". „Za pokój", „Za po­
kój i  dem okrację" —  ta k ie

są t y tu ły  w ie lu  ra d z ie c ­
k ic h  dz ie ł. A le  każde z
n ich  — bez w zg lę d u  na ty tu ł  — 
tę tn i ideą  w a lk i z w o jn ą , ideą 
S p ra w y  P o ko ju .

K s ią żka  rad z ie cka  p rzekracza  
g ra n ice  s w o je j O jczyzn y . W ę­
d ru je  do mas p ra c u ją c y c h  k r a ­
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  — p o m a ­
ga jąc  lu d z io m  w a lczą cym  o L e ­
psze J u tro , n a p e łn ia ją c  nadz ie ją  
opuszcza jących  ręce.

A le  szczególną ro lę  i znacze­
n ie  ma ks iążka  radz ie cka  w  kra  
ja ch  lu d o w e j d e m o k ra c ji.  Z do ­
b y ła  ona sobie p ra w o  o b y w a te l­
s tw a  w  Polsce. C zechos łow ac ji, 
R u m u n ii.. .  K s ią żka  radz ie cka  
uczy nas so c ja lizm u . Z n a m y  
w sp a n ia łą  „H istorię  W K P (b )“ i 
u czym y  się z n ie j. O b raz  w a lk i 
k la s o w e j na w s i w id z im y  w  po­
w ieśc i Szołochowa „Zorany u- 
gór". U c z y m ”  się z te j i  p odob ­
nych  ks iążek o p ra w a c h  ro z w o ­
ju  s y tu a c ji na w si, o sposobach 
zw a lcza n ia  w ro g a  i tru d n o śc i.

N ie d a w n o . p is a liś m y  dużo o 
a k c ji p o ls k ic h  h a rce rzy : p o m a ­
ga ją  on i ro d z in o m  w o js k o w y c h . 
S kąd  n a ro d z iła  się in ic ja ty w a  
cennej, s łuszne j p racy?  B y ł to 
bezpośredn i w p ły w  ra d z ie c k ie j 
k s ią ż k i „T im u r i jego drużyna"

W naszym  k ra ju  w ie lu  m ło ­
dych  lu d z i w z o ru je  się na b o ­
ha te rze  „Opowieści o p ra w d z i­
w ym  człow ieku" —  M eresjew ie. 
Z n a m y  n ieo d oso b n io n y  w y p a ­
dek ch łopca , k tó ry  n a u czy ł się 
p isać m im o  b ra k u  obu d ło n i, a 
z w yc ię s tw o  sw o je  os iągną ł po 
p rz e c z y ta n iu  k s ią ż k i Polew oja.

W ie lu  ko le g ó w  i w ie le  k o le -  I 
żanek w s tą p iło  do Z M P  po prze­
c z y ta n iu  „Jak h arto w a ła  się 
stal".

P rz y k ła d y  p o k o n y w a n ia  t r u -  j 
dnośc i zo b ra zo w a n ych  w  k s ią ż - |

ce „D aleko od M oskw y“ sa po­
m ocą d la  naszych  zakładów  
p racy .

W ys ta w a  d a je  także  o b ra z  l i ­
te ra tu ry  n a jb a rd z ie j p o p u la ry ­
zow ane j w  k ra ja c h  im p e r ia l i ­
s tycznych . I  ta  część w y s ta w y  
n ie  je s t je j m arg inesem . T o  
d o sko na ły  k o n tra s t o b ra z u ją c y  
owoce „ k u l tu r y “  ta m  — gdzie  
w y zysk  cz ło w ie k a  is tn ie je  i  
zw iększa  się.

„M o rd  w  ja ch c ie “ , „ K to  z a b ił 
c io tk ę  M ag g ie ? “ , „P o w ró t k a ­
ta “  — oto k i lk a  n ie  w y m a g a ­
ją c y c h  ko m e n ta rza  ty tu łó w .

Pornografia , degeneracja albo  
podżeganie do jeszcze jedn e j 
w ojny. Propaganda m ordu albo  
p am ię tn ik i podżegaczy. P an J a ­
ckson. p rze w o d n iczą cy  K o m ite ­
tu  w a lk i  o „w o ln ą  E u ro p ę " p o ­
w ie d z ia ł: „W  walce k tó rą
toczym y potrzebna jest nam  
pomoc wszystkich gangsterów  
i zab ijaków , których  da się 
zw erbow ać“... D z ię k u je m y ! T e j 
l i te ra tu r y  n am  n ie  po trzeba . 
I  rozum iem y dlaczego w ITRA 
rosną nakłady takich „książek" 
a w raz  z tym  rośnie liczba  
m orderstw  i napadów.

C z y ta m y  ks ią żkę  rad z ie cką . 
C z y ta m y  ją  codz ienn ie . N a  u -  
cze ln i k o rz y s ta m y  z n ie j s ta łe . 
P rz o d o w n ic y  p ra cy  czy ta ją  ks iąż  
k i K o ra b ie ln ik o w e j.  A k ty w iś c i 
O rg a n iz a c ji uczą się na do ­
św ia dczen iach  K o m so m o iu . P re ­
n u m e ra ta  ra d z ie c k ic h  czasop ism  
osiągnę ła  w  Polsce w  1951 ro k u  
— 2,5 m iliona egzem plarzy!

...W ieczorem  ja rz ą  się okna  w  
dom u na ro k u  A l. J e ro z o lim ­
sk ich  i N ow ego Ś w ia tu . T o  w y ­
s taw a  k s ią ż k i ra d z ie c k ie j.
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